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„LEGJA“ — „MAKKABI"

I L U S T R O W A N Y  T Y G O D N I K  S P O R T O W Y
P O Ś W I Ę C O N Y  S P R A W O M  S P O R T U  I P R Z Y S P O S O B I E N I A  W O J S K O W E G O

Wójcik (Legja) strzela bramkę

Cena egz. 1 .0 0 0 .0 0 0  mkp.
Na kolejach i prowincji 1 .1 0 0 .0 0 0  mkp.

Opłatą pocztowa uiszczono ryczałtem .
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Co da Związek, dziennikarzy sportowych?
„Kongres poleca Związkowi Polskich Zw iąz­

ków Sportowych zainicjować utworzenie związku  
dziennikarzy i sprawozdawców sportowych, któ­
ryby w pierwszym rzędzie podjął akcję celem 
podniesienia poziomu wiadomości fachowych 
swych członków przez urządzenie kilkutygodnio­
wych kursów informacyjnych z  zakresu wycho­
wania fizycznego i sportu".

Taka uchwała zapadła na Kongresie Sporto­
wym, który odbył się W Warszawie dnia 7  kwiet­
nia 1923 roku.

Ze sprawą tą było cicho przez rok cały. Do­
piero W tych dniach, dowiedzieliśmy się z  komu­
nikatu, że Polski Zw iązek Dziennikarzy Spor­
towych „założony będzie" W d. 18 maja W lo­
kalu P K IO . Jak widzimy decyzja jest stanow­
cza. W  komunikacie Z P Z S  motywuje się ją  
dwojako: po pierwsze potrzebę Wykonania uchwały 
zeszłorocznej Kongresu Sportowego; po drugie,— 
celem wysłania delegatów na międzynarodowy 
kongres prasy sportowej, zapowiedziany na lipiec 
W Paryżu

Z  tego, że z  powzięciem decyzji Z P Z S  nie 
spieszył się, możnaby wnioskować, że motyw 
pierwszy, a mianowicie uchwała Kongresu W ar­
szawskiego, nie odegrał roli głównej.

Innemi słowy wygląda to tak, że nie odczu­
wano gwałtownej potrzeby wewnętrznej tworzenia

w Polsce „Związku Dziennikarzy Sportowych". 
Jeżeli się to robi obecnie, to dlatego, aby tą 
drogą uzyskać delegatów do Paryża.

Jest pewne, że polska prasa sportowa winna 
być reprezentowana na międzynarodowym Kon­
gresie Prasy Sportowej.

Bo trzeba i tę przecież okazję wykorzystać, 
aby pokazać, że prasa sportowa istnieje u nas. 
M ożna też dać poznać przez osoby delegowane, 
ich inteligencję, szerokość poglądu i t. d., nie 
tylko charakter prasy samej ale i sportu Wogóle. 
Więcej bodaj jeszcze można tą drogą ujawnić— 
bo stosunek społeczeństwa do sportu. W yższą  
bowiem kulturę myśli, mowy i pióra tworzy nie 
sport, ale bardziej intellektualne sfery życia, skąd  
muszą przyjść ci, co chcą być publicystami spor­
towymi.

Nie jest nam znany jeszcze program obrad 
Kongresu Paryskiego. Przypuszczam y jednak, że 
będzie ten program wypełniony dwoma elemen­
tami: ideologicznym i materjalistycznym.

Pierwszy element będzie się rozpływał We 
frazesach o posłannictwie prasy sportowej. W  tern 
miejscu zapewne dużo będzie mówione, że się 
tak wyrażę na eksport, z  wyraźnym celem za­
imponowania słuchaczom, olśnienia ich nie prasą, 
ale sportem danego kruju!

Ta część obrad nie da żadnego rezultatu
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bezpośredniego. Będzie łó ogniwo W łańcuchu 
zadań propagandowych dla przedstawicielstwa 
każdego kraju, a więc i naszego— a zatem tego 
elementu programu nie należy lekceważyć. Drugi 
element — materjalistyczny —  będzie się obracał 
w kole bardzo praktycznej kwestji „ułatwień“ 
dla dziennikarzy sportowych. W  tym ^/erunfeu 
mieliśmy duże zainteresowanie.

N ieraz zaznaczano, że stosunki nasze z  za ­
granicą są niekompletne. Nie mogą przecież dla 
publicystyki sportowej wystarczyć wyjazdy w ło­
nie drużyn lub na przyczepkę z  drużynami.

Nieraz ju ż  powstawały alarmy z  powodu 
ignorancji, ujawnianej i przez sprawozdania i na­
wet przez publicystów sportowych. Testimonium 
pauperitatis wyziera wszak z  pomiędzy wierszy 
uchwały Kongresu Warszawskiego, który rację 
utworzenia Zw iązku pisarzów sportowych widział 
w urządzaniu „kilkotygodniowych k urs°w infor­
macyjnych", żywiąc Widać nadzieję, że te kursy 
urządzać będą dziennikarze sportowi dla uboż­
szych duchem dziennikarzy sportowych-

Kursy, może niekoniecznie kilkotygodniowe, 
urządzać można i k orzyść z  nich też można 
osiągnąć, ale trzeba, żeby się chciał uczyć.
Mam atoli wrażenie, że narazie tychby u nas 
zabrakło

W szyscy raczej poczuwaliby się do pra­
wa wykładania. Lepiej tedy organizowanie 
kursów powierzyć komu innemu, np. fachowej 
szkole. Tak jest zagranicą, i nikomu nie za ­
szkodzi gdy się o tern przekona — zagranica.

Czyli, że na ignorancję naszej prasy sporto­
wej widziałbym najlepsze narazie lekarstwo

W umożliwieniu i ułatwieniu naszym „potenta­
tom" pióra obcowania z  zagranicą.

Słyszało się, że od utworzenia Zw iązku dzien­
nikarzy sportowych oczekiwano podniesienia po­
ziomu etycznego prasy sportowej. N adzieja ta 
trafia zdaniem naszem na b. poważne szkopuły. 
D ziennikarz sportowy nie jest dziennikarzem  
w ścisłem tego słowa znaczeniu. Ci, co najwię­
cej broją piórem— nie żyją z  pióra. Stosunki pa­
nujące W prasie ogólnej, która wszak ma syndy­
kat, nie Wskazują na sukcesy etyczne... A  prasa 
sportowa, mnożąca się ponad rzeczywistą potrze­
bę, W niejednym przypadku opiera się na wzglę­
dach osobistych i W Walce o byt nie przebiera 
w środkach.

IV  roku zeszłym  mieliśmy 8  wydawnictw 
ściśle sportowych. Obecnie jest ich ju ż  12, a trzy­
naste jest zapowiedziane. N ie zaliczono tu cza­
sopism, poświęconych wychowaniu fizycznem u  
ani przysposobieniu wojskowemu. Taka Łódź ma 
aż trzy wydawnictwa sportowe! Z e  taka nadpro­
dukcja musi się odbijać na poziomie zarówno 
fachowym ja k  ideowym — to jasne.

Konjunktury zatem dla Zw iązku nie są 
świetne. Wątpliwe, aby mógł dać coś istotnie 
wartościowego dla prasy i dla sportu. Pozostają 
udogodnienia praktyczne dla zrzeszonych... co 
na upartego dałoby się rozwiązać W inny sposób.

Do stworzenia Zw iązku napewno dojdzie. 
Lubimy się organizować.. A  więc dodajmy 
jeszcze jedno. Z a p a ł złączony z  energją potrafi 
dokonywać rzeczy wielkich. M oże więc na czoło 
Zw iązku dostaną się ludzie, kiórzy potrafią do­
konać czegokolwiek pożytecznego poza reprezen­
towaniem nas W Paryżu. Czekamy.

Drużyny lekko-atletyczne „Polonjl" i „Sobieszyna"
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Psychologiczne podstawy zaprawy sportowej
(Ciąg

M ając w  drużynie p ew n e  zadan ie , gracze 
bardzo  często w p a d a ją  w  jed n ą  lub drugą 
ostateczność, bąd ź  zrzeka jąc  się zupełn ie  
sw obody  n a  rzecz drużyny, b ąd ź  p rzeciw ­
nie — zaznaczając  sw ą w olność n adm iern ie .
I p ierw sze i drugie jes t szkodliw e. Jedno  
i drugie zaś m a źródło  w  psychice , k tó ra  
nie tren o w an a  w  sp ec ja ln y  sposób, nie um ie 
p o jąć  w łasnej roli w  tej m ałej społeczności 
sportow ej.

Pow inniśm y w ięc w  czasie tren ingów  
w poić sobie d o k ładn ie , czem  jesteśm y  d la 
drużyny, jak ie  m am y do sp e łn ien ia  zadan ia , 
gdzie nasza  funkcja się kończy, a w  jak im

MECENASI SPORTU
A. Szczepanik, wspóiwydawca Nowin Sportowych

żnów  m om encie in icjatyw a pow raca w  n a ­
sze ręce.

N arów ni z m ięśniam i pow inniśm y tre n o ­
w ać w olę, k tó ra  w  odpow iedn iej chw ili zm u­
sza dobrego  g racza do p rzerw an ia  sw oich 
so low ych w ystępów  i p rzen iesien ia  śro d k a  
gry n a  innych. U czm y się p o św ięcać  oso ­
b istą  am bicję  n a  korzyść ogółu, ograniczać 
zap a ły  i w y p e łn iać  ty lko to, co jest n ie ­
zb ęd n e  d la  osiągnięcia  w spólnego  celu.

Bez tak iego  p rzygo tow an ia  d rużyna sta je  
się g rupą  solistów , a gra jej — w ystępam i 
po jedynczych  jednostek .

L ecz to', nie w szystko. — P rócz  tego  p o ­
w inniśm y upraw iać  in tensyw ny i p raw id ło ­
w y tren ing  n iezb ęd n y ch  d la g racza w łaśc i­
w ości psychicznych: spostrzegaw czości i szyb ­
kiej orjentacji.

C echy  te  są p ierw szorzędnej w artości d la 
sportow ca, a jed n ak , jak  m ało  n a  tren ing

dalszy)

ich zw racam y uw agi w  czasie tren ingu  fi­
zycznego.

D ość po rów nać starego  g racza z now i­
cjuszem , aby  odn ieść  w rażen ie , że cechy  te 
k sz ta łcone  w  odpo w ied n i sposób, rozw ijają 
się tak , że m ożna je nazw ać raczej w ła śc i­
w ościam i nab y tem i niźli przyrodzonem i.

D obrzy gracze o rjen tu ją  się tak  b a jecz ­
nie, że, p rzew idu jąc  k ilka ruchów  naprzód , 
zdążą  zaw sze ustaw ić  się tam , gdzie do n ich 
najłatw iej m oże p iłk a  trafić. Z jaw isko  to 
szczególn ie rzuca się w oczy w działan iu  
pom ocy  i obrony, o k tó rych  się mówi, że „są 
w szędzie".

Do tej perfekc ji w  szybkiej o rjen tacji 
i p rzew idyw aniu  dochodzi g racz  p rzez to, 
że w  czasie gry m yśl jego  rów nie in tensyw ­
nie p racu je , jak  m ięśnie.

S ta ra  on się zrozum ieć sy tuację , p rzew i­
dzieć n a jlep sze  z niej w yjście, określić  ru ­
chy, k tó re  w danej chw ili pow inny nastąp ić  
i w  ten  sposób  ćw iczy swój um ysł, nie p o ­
zw ala m u d rzem ać i reag o w ać  tylko n a  b e z ­
p o śred n ie  pobudki.

P o czą tk u jący  zw ykle b ard zo  m ało  uw agi 
pośw ięcają  tego  rodzaju  tren ingom  i d la ­
tego  „m ają silne nogi, lecz s łab e  k o m b in a­
c je ”. K om binacji bow iem  nie robi się n o g a­
mi, a głow ą, m ózgiem , a jeśli k to  zan ied b u je  
p racę  n ad  w yszko len iem  bystrości sw ego 
m yślenia, to  w praw dzie  potrafi p iękn ie  s trze ­
lać do b ram ki, lecz n ieste ty  — n igdy  do 
tego  strza łu  nie dojdzie.

A b y  w ięc zostać  g raczem  przyzw oitym , 
trzeb a  koniecznie przy  tren in g ach  ćw iczyć 
spostrzegaw czość, szybkość kalkulacji, śm ia­
łość, decyzję  itp. cechy.

R obi to  się b ard zo  prosto .
W ychodząc n a  boisko, n ie czekajm y, aż 

się rozruszam y, t. j. aż n as  b ezp o śred n i k o n ­
tak t z p iłk ą  w praw i w  ruch. Lecz w eźm y 
odrazu , jak  to się m ówi, sieb ie  w  garść, s ta ­
ra jm y się skup ić  c a łą  uw ag ę  n a  p iłk ę  i na  
jej ru ch ach  sk o n cen tro w ać w szystkie nasze 
myśli. N ie rozp rasza jm y  sw ej uw agi. U trzy­
m ajm y ją  w  tem  nap ięciu , jak  m ożna n a j­
dłużej i m yślm y, kom binujm y, sta ra jm y  się 
p rzew id y w ać w szystk ie ruchy  i p iłk i i gra- 
czów. Z  p o czą tk u  tego  rodzaju  in tensyw na 
p ra ca  m yślow a rych ło  n as  będzie  m ęczyć, 
lecz po  pew nym  czasie p rzek o n am y  się, że 
nasze  p rzew id y w an ia  zaczną  coraz częściej 
zna jdow ać po tw ierdzen ie  w  rzeczyw istości, 
że coraz ła tw iej n asu w a się pom yślne roz­
w iązan ie jak ichś now ych sytuacyj, że coraz 
dłużej w reszcie  m ożem y w  ten  sposób  p ra ­
cow ać. Jed n em  słow em  tren ing  zacznie p rzy ­
nosić rezultaty .

(d. c. n.) M . Raszce.
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S Z Y B O W A N I E  J A K O  S P O R T
(Ciąg dalszy)

Mój b rat Tadeusz, i jeden  ze św ietnych pilotów, 
Ulas, mieli specjalny przywilej wzajemnego naciąga­
nia się, że marnie zginą.

— Pan sobie tak —tu  odpowiednia dem onstracja 
ręk ą—„sztoperkiem", do samej ziemi...

— A was, kolego, już czuć dziczyzną: powinni­
ście więcej ja łow ca je ść “ — było w zwyczaju czeka­
jąc  na s ta r t  chodzić po górze i je ść  ziarnka ja łow ­
ców, których tam  było pełno.

— Dobrze, dobrze, ale radziłbym  poskładać się 
już na wieńce dla was — i tak  dalej.

Duch emulacji rósł ciągle. Pod koniec konkursu 
doszło do tego, że dwaj piloci postanowili latać 
w nocy, żeby zrobić coś nadzwyczajnego. Ułatwiłem 
im to ja k  mogłem, kazałem rozniecić ognie na lądo­
wisku, zorganizowałem starannie obsługę startow ą.

Ciemno ju ż  było zupełnie. W iatru prawie wcale 
nie było (P5 m. sek.).

Wołam w dół, że zaraz będzie lot, trąb k ą  daję 
znak, że obsługa gotowa.

„Luz!“ — tak  wymawiał Ulas słowo „los“.
Szybowiec pomknął, ja k iś  ogromny w ciemności, 

oderwał się od ziemi i zaraz zniknął, płynąc bez 
przerwy w przestrzeni.

Nadsłuchujemy... Pilot m iał gwizdać natychm iast 
po wylądowaniu.

— „Gwizdał..." „Nie“ — „Teraz..." — „Tak, tak, 
te raz  gwizdał!" — „Czas!“

Ohronom etrzysta stopuje. — „Sto sekund".
Szykujemy drugi aparat do sta rtu . Tymczasem 

w iatr znikł zupełnie i po chwili począł wiać prawie 
wprost z przeciwnego kierunku, w dół zbocza.

Pytam pilota—był to mój b ra t—czy poleci mimo 
to. Mówi, że poleci. Zawziął się.

W ypuściliśmy go. Z wielką szybkością potoczył 
się obok nas, zniknął na samym skłonie zbocza. 
Słychać ciągle odgłosy odbijającego się od nierów­
ności terenu  szybowca i ciągle wracającego do ziemi, 
gdyż szybkość względem powietrza była niedosta­
teczną do lotu.

Stuki i huki coraz większe, wreszcie jeden gło­
śniejszy od innych — i cisza.

Biegnę nad urwę i wołam „Hallo — żyjesz?.." 
Odpowiedź: „Żyję!"

Okazało się, że tylko oś pękła. Mogło się skoń­
czyć gorzej, bo na zboczu rosło kilka drzew i gdyby 
szybowiec na nie opadł...

Rozradowani szczęśliwem ocaleniem wlekliśmy 
maszynę na lotnisko. Szedłem naprzód i w świetle 
żagwi, wziętej z ogniska szukałem przejść przez żle­
by, którym  zbocze było poorane.

Jest więc szybowanie sportem?
Tak — i to sportem wysokiej klasy.
W yrabiając też same dodatnie właściwości cha­

rak teru , co i inne rodzaje sportu, w yw iera daleko 
od innych potężniejszy wpływ ua kształcenie woli, 
bystrości, odwagi. Uczy zaufania we własne siły 
i wdraża człowieka do najszlachetniejszego rodzaju 
walki — o opanowanie przyrody.

Szczególnie u nas w Polsce, godny je s t popar­
cia, ponieważ nieci ducha lotniczego w narodzie. 
Ducha, którego nam  tak  bardzo brak.

O sposobie organizowania lotnictw a bezsilniko­
wego nie będę tu ta j pisać. Wspomnę tylko, że szy­
bowiec je s t sprzętem sportowym, tańszym  o wiele 
od samochodu, w zupełności dostępnym dla Związ­
ków sportowych.

W Niemczech w yrabia się obecnie szybowce 
fabrycznie.

Krajowe fabryki samolotów przyjęłyby pewno 
również zamówienia na szybowce. Naukę la tan ia  na 
szybowcach mogliby objąć nasi piloci rezerwy lub 
czynnej służby. Na Zachodzie budowano już szy­
bowce dwumiejscowe (Fokker) na których można ucz­
nia szkolić ja k  n a  norm alnym  płatowcu.

Najważniejszą rzeczą je s t  znalezienie dobrego 
terenu szybowcowego. Dotychczasowe poszukiwania 
w tym  kierunku doprowadziły jedynie do Babiej 
Góry, jako  terenu na loty zimowe.

Wkrótce w yrusza tam wyprawa z szybowcem, ma­
ją ca  na celu prakt. wypróbowanie zdatności terenu.

Mimochodem pragnę wskazać, jak  wiele nowych 
możliwości mogłoby się okazać przy zastosowaniu 
do n a r t lekkiego, o małych wymiarach szybowca.

Naprzykład narciarz, który wyszedł z Kasprowy, 
czy też Beskid, zam iast jechać szusem albo jeszcze 
inaczej po szreni — mógłby zeskoczyć ze szczytu na 
Halę Gąsienicową. Albo z Kopy Królowej na Kru­
pówki. Czy myślano ju ż  o tem?

K. S. „ Z A Ł Ę Ż E  06“ (Górny Śląsk)
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Ocena zawodów
Jeżeli do zawodów w poszczególnem ćwiczeniu 

sta je kilku zawodników, w tedy nie trudno ocenić, 
który z nich lepszy. Ilość sekund lub centymetrów 
decyduje o klasyfikacji na zwycięzcę, pierwszego, 
drugiego i t. p.

Jeżeli jednak  przedmiotem zawodów ma być 
wielobój, składający się z kilku ćwiczeń, wtedy spra­
wiedliwa ocena sta je się trudniejsza. Dotychczas 
w większości wypadków, traktow ano sprawę tak , że 
najlepszem u w poszczególnem ćwiczeniu dawano 
punkt jeden, drugiem u punktów dwa lub trzy, trze­
ciemu jeszcze więcej i t. d. aż sumowano wszyst-

S T A D  J O N

Skok w dal Rykowskiego „Polonja"
( M o m e n t  o d b ic i a )

kie punkty i zawodów wyszedł zwycięzcą ten, kto 
m iał najm niej punktów.

Taki system  należy uznać za niesłuszny, nie­
sprawiedliwy, o cżem chciałbym moich kolegów z pod 
znaku sportu przekonać, w skazując równocześnie, 
że gdzieindziej już dawno zaprowadzono takie zmia­
ny w sądzeniu, które istotnie dają oceny sprawie­
dliwsze i lepszy pogląd na jakość sta rtu jących  za­
wodników.

Niesprawiedliwym je s t system  wyżej wskazany 
dlatego, że najm niejsza różnica w wyniku, daje nie­
proporcjonalnie dużą różnicę w punktach. Np. k toś 
skoczył w dal 603'5 cm., ktoś inny zaś 603 2 cm. 
czyli o 3 mm. mniej. Praktycznie biorąc są to t e (same 
skoki, w punktacji obecnej traci jednak  zawodnik 
najm niej jeden cały punkt, co w stosunku do cało­
ści stanow i nieraz pokaźną różnicę. Pozatem przyjął 
się zwyczaj, że w zawodach lekko-atletycznych oce­
n ia się zazwyczaj ty lko pięciu najlepszych, resztę 
zaś pozostawia się bez punktów. Je st to również nie­
sprawiedliwe, ponieważ w zależności od okoliczności 
i składa konkurencji, szósty może być zawodnikiem 
bardzo dobrym, i jego wynik mógłby zasługiwać na 
wzięcie pod uwagę, czego się jednak  z reguły nie 
robi. Niesprawiedliwość tego punktu bije jeszcze 
więcej w oczy, jeżeli się przyjrzym y pierwszym zwy­
cięzcom.

Nr. 20

wielobojowych
W edług dzisiejszej m etody dowiadujem y się je ­

dynie, że ten lub ów był pierwszym, drugim i t. d. 
zwycięzcą; natom iast ilość osiągniętych punktów zu­
pełnie nic nie mówi o jakości zwycięstwa. A może 
najm ierniejszy lekko-atleta stać się pierwszym zwy­
cięzcą, jeżeli konkurencja je s t  odpowiednio słaba.

Wyżej wymienionych wad un ika ją  metody, j a ­
kie zaprowadzono już  zagranicą, i o których chcę 
poniżej pomówić. Je s t to metoda, w edług której 
ocena ćwiczenia nie je s t  oparta n a  kolejności zawod­
ników, ugrupowanych według takich  lub innych wy­
ników, a na jakości wyników samych. Jest to  więc 
punktacja, oparta na wynikach, wymierzonych cen­
tym etrem . Do każdego wyniku należy dopisać pewną, 
z góry oznaczoną ilość punktów. Zasadę tą  stoso­
wano już  dawno tam, gdzie wieloboje były w Wyso­
kiem poważaniu, a więc głównie w tow arzystw ach 
gim nastycznych. Zazwyczaj stosowano przytem  p ra ­
wo prostolinijne, to znaczy, że za każdą ściśle ozna­
czoną różnicę, w ilości sekund lub kilogr., przyzna­
wano zawszę tak ą  sam ą różnicę punktów.

Prostolinijne prawo nie w ytrzym uje jednak  z pun­
k tu  widzenia sportowego krytyki, gdyż np. w szczy­
towych fazach ćwiczeń lekko-atletycznych I cm. zna­
czy więcej, niż w niskich początkach. Np. w skoku 
wwyż skoki 120 i 125 cm. oznaczają prawie jedno 
i to samo, natom iast pomiędzy 180 a 185 cm. je s t 
duża różnica psychologiczna i moralna. Nie można 
więc stosować do oceny ćwiczeń lekkoatletycznych 
praw a prostolinijnego.

Piszący te słowa, odczuwając dawno tę  prawdę, 
przemawiał już w roku 1904 za zastąpieniem  tego 
praw a prawem potęgowem. Na jego też wniosek 
przyjął ówczesny Związek Sokołów w państw ie nie- 
mieckiem regulam in zawodów, którego ocena pole­
gała  na zastosowaniu praw a potęgowego, empirycz­
nie dobranego.

Z biegiem czasu metoda oceny znacznie się 
ulepszyła i nabrała  ścisłości. Na Olimpjadzie w Sztok­
holmie przyjęto dla oceny wielobojów już ścisły 
wzór m atem atyczny o funkcji kw adratow ej. W ślad 
za tem  poszły inne związki lekko-atletyczne, np. 
związek niemiecki i inne. (d. n.)

Dr. inś. Cz. Kłoś.

Zawody mopagandowe KS Polonia
w Dęblinie i Sobieszynie

Sekcja lekkoatletyczna Polonji uskuteczniła w ce­
lu propagandy l.-atletyki w k raju  — pierwszy z pla­
nowanych przez siebie wyjazdów na prowincję 
i pierwszą u nas wogóle tego rodzaju imprezę. Dru­
żyna atletyczna Polonii, złożona z 6-ciu zawodników, 
rozegrała dn. 3-go i 4-go bm. w Dęblinie i Sobieszy­
nie (25 km. od Dęblina) zawody z K. S. Sobieszyń- 
skiej Szkoły Rolniczej.

Gospodarzem Polonji dnia pierwszego był 15 p.p. 
Wilków. W pułku tym, dzięki zainteresowaniu, jak ie  
potrafiło wzbudzić dla sportu kilka oficerów z mjr. 
Mirgałowskim na czele, wre intensyw na praca spor­
towa; „Wilcy" mogą się poszczycić licznemi sukce­
sami, szczególnie w wielobojach żołnierskich. Na 
boisku tego pułku, które elastycznością swej żużlo­
wej bieżni może służyć za wzór naszej w Agrykoli, 
odbyły się prócz: Polonja—Sobieszyn — zawody mię­
dzy 15 pp. a młodzikami Sobieszyna; wyniki ich 
podajemy niżej.

Cała okolica dęblińsko-sobieszyńska je s t wielce 
usportowiona i liczby publiczności zarówno w Dębli­
nie, jak  i w Brzozowej (Sob.) napewno nie powsty-
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Sośnicki — skok w dal
( M o m e n t  w y rz u tu  n ó g )

dziłaby się i Agryko­
la. Szczególnie wyso­
ko sportowo stoi So­
bieszyn, gdzie goście 
mieli sposobność oglą­
dać zaimprowizowane 
zawody kilkudziesię­
ciu chłopców wiejskich 
po 10—12 Lat (z przed- 
biegami i głębokim 
startem ). Czasy ich na 
100 m. — 15.8—16.4 s„ 
skok w dal do 4-ch 
metrów. Bardzo dobrze 
sto ją  w Sobieszynie 
rzuty, wcale nie ustę­
puje on w tej dziedzi­
nie Warszawie.

Pod względem spor­
towym zawody przed­
staw iły się b. in te resu ­
jąco, były one prze­
ważnie grupowe (gru­
py po 4-ch), tak, że in ­
dywidualnym dobrym 
wynikom zawodników 
Polonji Sobieszyniacy 
mogli przeciwstawić 
średnio dobre wyniki 

każdego ze swych atletów, ja k  się też stało w oszcze­
pie. Myśl zawodów grupowych je s t bardzo dobra 
i należałoby ją  jaknajszerzej i w W arszawie wpro­
wadzić w życie.

Rezultaty zawodów są naogół dobre, doskonałe 
zaś w skoku wwyż i wda], rzucie kulą, biegu na 
300 m. Dobre wyniki w skokach i rzutach wskazują 
jeszcze na to, że lepsza je s t dobrze ubita ziemia ód 
miękkich, nieubitych żużlowych’ skoczni i rzutni 
w Agrykoii.

Sośnicki — skok w dal 
(M o m e n t  s k u r c z u  n ó g )

Dysk. i) Polonja (jak  wyżej) — przeć. 2 9 ’ 52; 
2) Sobieszyn — 27 • 68. Najl, wyniki: 1) Cejzik 35'89; 
2) Petrowić 30 • 31.

1) Sobieszyn (Kola, Król, Drewnowski, 
Sorazdowski) przeć. — 33 87 m.; 2) Polonja—33.68 m.

Najlepsze wyniki: 1) Cejzik 41 ■ 17 m.; 2) Kona­
rzewski 36 ’ 20 B.

W y n i k i : L e t t t - a t lt t p u  zawody harcerskie
100 m. (Dęblin): 1) Rykowski (Pol.) 12 • 2 s.; 50 cm. 

przed Królem (Sob.).
100 m. (Sobiesz.): 1) Król (Sob.1 11 ' 7  s.; 2) Brau- 

de (Pol.) o pierś.
300 m. (Dęblin): 1) Świętochowski (Pol) 38 • 2 s.

2) Laskowski (Sob.) o 12 m. Czas lepszy od rekordu 
WOZLA.

Cross country w Sob. 3V2 km. za prowadzeniem, 
następnie ten sam dystans — wyścig: 1) Szelestow- 
ski (Pol.) 31/, km. — 10'59; 2) Jacewicz (Sob.) 
o 200 m.; 3 Nowicki (Sob).

Chód 1000 m. 1) Szelestowski (P.)— 4 • 38; 2) La­
skowski (S.). Czas lepszy od rekordu polskiego. 
Prócz tego Szelestowski biegł poza konkursem  
15f0 m. i przyszedł pierwszy w czasie 4 • 37.2.

Z a w o d y  t e  n o s i ł y  n a o g ó ł  c h a r a k t e r  b a r d z o ”'  n i e ­
je d n o l i t y .  P o p i s y w a ł o  s ię  w  n ic h  k i lku  l e k k o - a t l e t ó w  
k l u b ó w  „ P o l o n i a *  i „ W a r s z a w i a n k a "  o u s t a lo n e j  r e ­
n o m ie ,  w ię k s z o ś ć  a to l i  z a w o d n i k ó w ,  z g ł o s z o n y c h  p r z e z  
d ru ż y n y ,  p r z e d s t a w ia ł a  z a l e d w i e  m a t e r j a ł  o b i e c u j ą c y ,  
a le  n i e  m a j ą c y  p o j ę c i a  o s ty lu  i t e c h n i c e .  W ię c e j  p o ­
c i e c h y  s p ra w i l i  n a m  z a w o d n i c y  H K S  „ V a r s o v i a “ , b ę ­
d ą c y  s p o r t o w c a m i  „ n a  d o r o b k u " ,  p o  k t ó r y c h  m o ż n a  
się  n i e j e d n e g o  s p o d z i e w a ć .  T u  z a l i c z y łb y m  Z a d r o ż n e -  
go, P t a s z y c k ie g o ,  C e n tk i e w ic z a ,  Z a c h a r z e w s k ie g o .  
G r z m ie l e w s k ie g o  i G o d l e w s k i e g o .  W a ż n ie j s z e  w y n ik i  
p o d a l i ś m y  w  Nr.  12 „ N o w i n  S p o r t o w y c h " .

Zawody grupowe (grupy po 4-eeh).
Skok wwyż: 1) Polonja (Cejzik, Świętochowski, 

Braude, Rykowski) przeciętnie po 152'/2 cm.; 2) So­
bieszyn — 141 cm.

Najlepsze wyniki: 1) Cejzik 170 cm. Wynik 
osiągnięty w Polsce poraź pierw szy od 2-ch la t mi­
mo złego i zbyt krótkiego rozbiegu; 2) Świętochow­
ski 155 cm.; 3) Kola 150 cm.

Skok wdał: 1) Polonja (Rykowski, Świętochowski, 
Braude, Petrowić) — przeciętnie 556V2 cm.; 2) So­
bieszyn — 502 H2 cm.

Najlepsze wyniki: 1) Rykowski 605 cm.; 2 Świę­
tochowski 563 cm.; 3) Braude 543 cm.

Kula  1) Polonja (Cejzik, Petrowić, Rykowski, 
Świętochowski) — przeć. 956'/4 cm.; 2) Sobieszyn — 
869 cm.

Najl. wyniki 1) Cejzik 11'81 m (Rekord WOZLA);
2) Petrow ić 10 ' 99 m.; 3) Kola 10' 13 m. Lipno: Drużyna Iek.-atl. klubu „Llpianka“
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K R A K Ó W
S k ła d  d ru żyn y  o lim p ijsk ie j

9 .V . 192 4  r.

N ie  p o  r a z  p i e r w s z y  ju ż  s p o r t o w y  b o j k o t  C z e c h ó w  
z w r ó c i ł  s ię  p r z e c i w  n a m  sa m y m ,  im  z g o ł a  ż a d n e j  
s z k o d y  n i e  c z y n ią c .  M im o  l i c z n y c h  t e l e g r a m ó w  i r ó ż ­
n o r o d n y c h  i n t e r w e n c y j  w ł a d z e  c z e s k i e  n ie  z e z w o l i ły  
n a  p r z y j a z d  d o  K r a k o w a  w ę g ie r s k ie j  r e p r e z e n t a c j i  
P re s z b u r g a .  A  s z k o d a ,  n i e c h b y  n as i  „ O l i m p i j c z y c z y "  
p r z e d  s p o t k a n ia m i  w  S z w e c j i  i w a l k ą  w  P a r y ż u  c h o ć  
r az  b y l i  s p r ó b o w a l i  s w y c h  s i ł  w  g rz e  z j a k im ś  o b c y m  
z e s p o ł e m .  T e d y  d z ie ń  8 m a j a  —  s p o r t o w o  p r z y n i ó s ł

f o o tb a l l  to  lo te r ja .  C o  p r a w d a ,  w ie l e  to  n ie  jest!  
W r a c a m  j e d n a k  d o  t a k  a k t u a l n e g o  z a g a d n ie n ia ,  k to  
m a  j e c h a ć  p o ś r ó d  17-tu „ p r e l i m in o w a n y c h "  O l i m ­
p i j c z y k ó w ,  t.  j. 2 b r a m k a rz y ,  3 o b r o ń c ó w ,  5 p o m o c n i ­
k ó w  i 7 n a p a s t n i k ó w .  R o z w i ą z a n i e  t e g o  z a g a d n i e n a  
o d  „ t y ł ó w "  i d ą c  n i e t r u d n e ,  w  m ia r ę  z b l i ż a n i a  s ię  ku 
n a p a d o w i  s t a j e  s ię  ł a m i g ł ó w k ą .

A  w ię c  w  b r a m c e  W iś n ie w s k i  p r z e z  s w ą  grę  
w  o s t a tn i c h  p a r u  t y g o d n i a c h  p o z b y ł  s i ę  w s p ó ł z a w o d ­
n ik ó w .  O b o k  n i e g o  j e c h a ć  m o ż e  t a k  s a m o  G o r l i tz ,  
j a k  k a ż d y  in n y  d o b r y  p o l s k i  b r a m k a rz ,  l e p ie j  j e d n a k  
k to  in n y  n p .  P r z e w o rs k i  ( o s t a tn i e m i  c z a s y  b a r d z o  d o b r y ) .  
W  o b r o n i e  G in t e l  z  F r y c e m  b e z  k o n k u r e n c j i ,  a  K a ­
c z o r  n i e  z r o b i  n a m  r ó w n ie ż  w s ty d u .  W  p o m o c y  S y ­
n o w ie c ,  S ty c z e ń ,  K r u p a  i S p o j d a  s ą  b e z s p o r n i ,  k ł o p o t  
n a s t r ę c z a  ty lk o  5 m ie j s c e ,  b o  C ik o w s k i  n i e  p o j a w i ł  
s ię  8 -go  n a  b o i s k u ,  p o d o b n o  n i e  j e s t  z d r ó w .  G d y b y  
n ie  k r ó t k o ś ć  c z a s u  n a l e ż a ł o b y  r o z w a ż y ć  s z a n s e  L o t h a  I 
z  P o l o n j i  o r a z  H a n k e g o  i G a b r i e l a  z  Ł K S .

Z  n a p a d e m  j e d n a k  p r a w d z i w y  k ł o p o t !  Z a c z y n a j ą c  
o d  k i e r o w n ik a  te j  l in j i  d ru ży n y :  K a ł u ż a  lub  R e y m a n  I. 
K a ł u ż a  ru c h l iw s z y  i s z y b sz y ,  R e y m a n  z a  to  s i ln ie jszy ,  
l e p ie j  p r e d e s t y n o w a n y  b o j o w o ,  o b a j  j e d n a k o  u m i e ­
j ę t n i e  r o z d z i e l a j ą  p i ł k ę ,  a  g d y  K a ł u ż a  p o z b a w i o n y  
j e s t  o b e c n i e  z u p e ł n i e  s t r z a łu ,  R e y m a n  s ły n i e  z a ś  w  P o l ­
s c e  j a k o  s t r z e le c ;  w s z y s tk o  z d a j e  s ię  p r z e m a w i a ć  za  
t y m  o s ta tn im .  W  k a ż d y m  r a z ie  n a l e ż a ł o b y  z d e c y d o ­
w a ć  s ię  n a  j e d n e g o  z n i c h  a  d r u g i e g o  z o s t a w i ć  w  d o m u ,  
b o  s z e r e g  p r ó b  w y k a z a ło ,  ż e  o b o k  s i e b ie  g r a ć  s k u t e c z n i e  
n i e  m o g ą .  N a  l e w e m  s k r z y d le  n i e c h a j  ju ż  b ę d z i e  
S z p e r l in g ,  u w a ż a m  g o  w p r a w d z i e  z a  n a p a s t n i k a  n i e ­
p r o d u k t y w n e g o ,  b ę d z i e  j e d n a k  p r z y n a jm n ie j  o l ś n i e w a ł  
w  s t a d j o n i e  p a r y s k im  g a le r j ę ,  p o d o b n i e  j a k  to  czyn i  
w  s w o im  r o d z i n n y m  K r a k o w ie .  S ta l iń sk i  n a  l e w y m  
ł ą c z n i k u  n i e  m o ż e  w p r a w d z i e  j a k o ś  d o t ą d  z r o z u m ie ć  
s ię  z e  s w e m  n o w e m  „ n i e p o z n a ń s k i e m "  o t o c z e n ie m ,  
u w a ż a m  g o  j e d n a k  z a w s z e  z a  n a p a s t n i k a ,  w y p o s a ż o ­
n e g o  w  p i e r w s z o r z ę d n e  z a le ty .  N a  p r a w e m  s k r z y d le  
s p e ł n i  d o b r z e  s w e  z a d a n i e  K u c h a r ,  g ra c z ,  k t ó r e g o  c e ­
n ię  b a r d z o  w y s o k o ,  a  k tó r y  p r ó b o w a n y  d o t ą d  n a  ty lu  
p o z y c j a c h ,  b o  n a  ś r o d k u  n a p a d u ,  ś r o d k u  p o m o c y ,  l e ­
w y m  ł ą c z n i k u  i p r a w e m  s k r z y d le ,  n a  ż a d n e j  n i e  z a ­
w i ó d ł  p o k ł a d a n e g o  w  n im  za u fa n ia .  O s t a t n i ą ,  n a j c i ę ż ­
sz ą  c z ę ś ć  z a g a d n i e n i a ,  t. j. o b s a d ę  p o z y c j i  p r a w e g o  
ł ą c z n i k a  ro z s t r z y g a m  ty lk o  n e g a ty w n ie ,  t w i e r d z ą c ,  że  
B a c z  n ie  n a d a j e  s ię  n a  to  s t a n o w is k o .  T e n ,  z d a n i e m  
l w o w s k ie g o  ś w ia ta  s p o r t o w e g o  „ n a j l e p s z y  w  P o l s c e  
t e c h n i k " ,  o k a z a ł  s ię  t a k  n i e r u c h l iw y m  i le n iw y m  (m im o ,  
że  p o d c z a s  o s t a tn i c h  z a w o d ó w  K u c h a r ,  g r a j ą c y  w  ś r o d k u  
p o m o c y ,  r o z d a j ą c  p i ł k ę ,  g ł ó w n i e  o n im  p a m i ę t a ł ) ,  że  
j e g o  n i b y t o  „ s ł a w n e "  s t r z a ły ,  n a  k t ó r e  z d o b y w a  s ię  raz  
lu b  d w a  n a  90 m in u t  gry ,  s ą  d l a  m n i e  z a  s k r o m n y m  
a r g u m e n t e m  n a  p o m i e s z c z e n i e  go  w  g r o n ie  n a s z y c h  
w y b r a ń c ó w  o l im p i js k ic h .  Z  d w ó c h  p o z o s t a ł y c h  m ie j s c  
w  n a p a d z i e  j e d n o  p o w i n i e n  z a j ą ć  k p t .  M i l le r  z l w o w ­
s k ic h  „ C z a r n y c h " ,  g r a c z  m a ł o  m o ż e  e f e k to w n y ,  a le

Mecz Polonja — Warszawianka (ll.V )

Mecz Unja — Varsovia (10.V)

f ia sk o ;  p o z o s t a ł a  s t r o n a  k a s o w a ,  r ó w n ie ż  n i e  b e z  
z n a c z e n ia .  Z e b r a n o  w ię c  16 „ O l i m p i j c z y k ó w " ,  d o d a ­
n o  im  6 „ N ie o l i i n p i j e ż y k ó w " ,  u b r a n o  j e d n y c h  n a  c z e r ­
w o n o ,  d r u g ic h  n a  b i a ł o  i,., z r o b i o n o  ka sę .  S p o r t o w o  
k o rz y ś c i  n i e  o s i ą g n ę ł o  ż a d n e j ,  p r z e c i w n i e  o b a w i a m  się ,  
ż e  p o  t y c h  z a w o d a c h  p.p. O b r u b a ń s k i  i B iro  j e s z c z e  
m n ie j  w ie d z ą ,  k o g o  b r a ć  d o  S t o c k h o l m u  i P a ry ż a .  
P r ó b o w a n o  w p r a w d z i e  c z y  K a łu ż a  b ę d z i e  l e p s z y  n a  
ś r o d k u  l in j i  n a p a d u  m i ę d z y  S ta l iń s k im  a  B a c z e m  o d  
R e y m a n a  I, czy  K u c h a r  p o t r a f i  g r a ć  n a  ś r o d k u  p o ­
m o c y  i t. p. ,  i t. p.,  w y d a j e  mi s ię  j e d n a k ,  że  w s z e l ­
k ie  t e  e k s p e ry m e n ty ,  p r z e d s i ę b r a n e  n a  6 d n i  p r z e d  
w y ja z d e m ,  s ą  b a r d z o  s p ó ź n i o n e .  Ż e  „ C z e r w o n i "  u z y ­
s k a l i  t r z y  b r a m k i ,  w  c z e m  j e d n ą  z k a r n e g o ,  u w a ż a m  
z a  s z c z e g ó ł  b e z  z n a c z e n ia ,  g d y  s ię  z w a ż y ,  że  i c h  n a ­
p a d  m ia ł  p r z e c i w  s o b i e  w  o b r o n i e  S t o p ę  !1 z O l d  
B o y ó w  W i s ły  i w  p o m o c y  p o c z c i w e g o  „ K a j t u s i a "  
( M a jc h e r c z y k a )  z t e g o ż  k lu b u ,  k t ó r y  j e s t  w p r a w  
d z ie  w z o r e m  p o ś w i ę c e n i a  i o f ia rn o ś c i  i j e s t  
b a r d z o  c e n i o n ą  s i ł ą  w  s w o im  k lu b ie ,  n i e m n ie j  
p r z e c i e ż  n i e  w id z i  n a  p r a w e  o k o ,  a  g r a  n a  
l e w e j  p o m o c y !  T a k ż e  S ty c z e ń  z „ B ia ły c h "  
„ o f i a r o w a ł  s i ę "  s p e c j a l n i e  d o  s w e g o  d a w n e ­
go  k o le g i  k l u b o w e g o  S z p e r l i n g a ,  z o s t a w i a j ą c  
S t a l i ń s k i e m u  n a  ł ą c z n i k u  p e ł n ą  s w o b o d ę ,  k t ó ­
re j  t e n ż e  n a w e t  p r z y  d o s k o n a l e  p r z e z  K a łu ż ę  
w y k ł a d a n y c h  p o z y c j a c h  n i e  u m ia ł ,  c z y  n ie  
c h c i a ł  w y z y s k a ć .

W r e s z c i e  i p r z e r e k l a m o w a n y  k a to w ic k i  
G o r l i tz  o k a z a ł  s ię  b a r d z o  p r z e c i ę t n y m  b r a m ­
k a r z e m  p o l s k i e j  A  k la s y .

J e d n e m  s ł o w e m  w r a ż e n i e  o g ó l n e  n ie  
u p r a w n i a  d o  o p ty m iz m u  i t r u d n o  d o p r a w d y  
d z iw ić  s ię  c o ra z  c z ę ś c ie j  p o d n o s z ą c y m  się  
„ g ł o s e m  t r z e ź w o ś c i " ,  że  l e p ie j  z r e z y g n o w a ć  
z O l i m p j a d y ,  a z e b r a n e  n a  t e n  c e l  k i l k a  t y ­
s i ę c y  d o l a r ó w  o b r ó c i ć  n a  z a s p o k o j e n i e  l icz­
n y c h ,  p i e k ą c y c h  p o t r z e b  n a s z e g o  p i łk a r s tw a -  
P o z o s t a j e  n a  p o c i e c h ę  j e d y n a  n a d z i e j a , J  że

8  —
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p ro d u k ty w n y  i p o s ia d a ją c y  tę  z a le tę , że  m o że  b y ć  
ró w n ie  d o b rze  u żyty  n a  lew em , jak i na praw em  
sk rzy d le . P o z o s ta łe  m ie jsca  m o żn a  ró w n ie  d ob rze  
o b sa d z ić  R eym an em  111 z C racov ii, jak K o w a lsk im  II 
z W isły , p rzy cze m  p ierw szy  z n ich  m a o ty le  le p sz e  
sz a n se , że  g ryw ał d o tą d  z  p o w o d z e n ie m  n a  w szy stk ich  
p o z y c ja c h  śr o d k o w e j trójki nap ad u.

J a k k o lw iek b ą d ź  spraw a ta  zo sta n ie  ro zw iązan ą , 
trudno m i sta n ą ć  w  szereg u  tych , k tórzy lic z ą  jed n a k  
na trium f naszej jed en a stk i n a w et w  S z w e c ji. C h o ­
ciaż ... s z c z ę ś c ie  d u żo  m oże.

C o s ię  ty c z y  stron y  organ izacyjn ej im p rezy  o lim ­
p ijsk ie j, u d erza  m n ie  fakt n ie w sp ó łm ie r n e g o  trak tow a­
n ia  k a n d y d a tó w  z a m ie jsc o w y c h  i k rak ow sk ich . P o d c z a s  
g d y  ci p ierw si o d  p ó ł  m ie s ią c a  w o ln i o d  o b o w ią z k ó w  
z a w o d o w y c h , d o b rze  o d ży w ia n i, m ają p o d d o sta tk ie m  
cza su  i s i ł  n a  o d d a w a n ie  s ię  ć w ic z e n io m , k rak ow scy  
k a n d y d a c i d z ień  c a ły  sp ę d z a ją c  p rzy  p racy  z a w o d o ­
w ej, o d ży w ia ją c  s ię  z a le ż n ie  o d  s to p n ia  o so b is te j  za ­
m o ż n o śc i d o b rze  a lb o  i z g o ła  n ie w y sta r c z a ją c o , c o ­
d z ie n n ie  w  g o d z in a ch  p rzed w ie c z o r n y c h  p rzep ro w a ­
d za ć  m uszą  fo rso w n e  i w y cze rp u ją ce  tren in g i.

*

N a jb liż sza  so b o ta  i n ie d z ie la  p rzyn io są  lo k a ln e  
s e n s a c je  sp o r to w e  p ierw szej w o d y , sp o tk a n ia  M akka- 
b i — Jutrzenka i W isła  —  C racov ia , n ig d y  n ie  w y sy ­
c h a ją ce  źró d ło  n a js iln ie jszy ch  em o cy j d la  tak  liczn y ch  
w  K rak ow ie h istery k ó w  sp o r to w y ch  o b ojga  p łc i , zysku  
lub straty d la  am atorów  za k ła d ó w  i w y s o k ie g o  d o ­
c h o d u  d la  P Z P N -u .

TYDZIEŃ PIŁKARSKI
T y d z ie ń  u b ie g ły  n a le ż a ł d o  P Z P N , k tóry na t e ­

ren ie  c a łe j  P o lsk i z o r g a n iz o w a ł za w o d y , p o m ię d z y  
k lu b a m i m ie jsc o w e m i.

Z o r g a n izo w a n ie  ta k ich  z a w o d ó w  m ia ło  na ce lu  
ja k n a jw y d a tn ie jsze  z a s i le n ie  funduszu  n a  k o sz ta  n aszej  
p iłk a rsk ie j e k sp e d y c j i o lim p ijsk ie j .

W sp a n ia ła  ta im preza  o b fito w a ła  w  sa m e  c iek a w e  
sp o tk a n ia  o se n sa c y jn y c h  w yn ik a ch .

W  jed n ym  dniu 1 1 m aja, r ó w n o c z e śn ie  w y stą p ili  
p r zec iw k o  so b ie  trad ycyjn i ryw ale , p o c z ą w sz y  od  ta ­
k ich  jak: W isła  —  Cracovia w  K rak ow ie, Czarni —  Po­
goń w  L w o w ie , W arszaw ianka  —  Polonja  w  W arszaw ie  
oraz c a ły  sz e r e g  in n y ch  k lu b ów , k tórych  sp o tk a n ia  ze  
w z g lę d u  na lo k a ln e  stosu n k i w ry w alizacji sw ojej 
m niej w ię c e j  od gryw ają  p o d o b n ą  ro lę , jak sp otk an ia  
c z o ło w y c h  drużyn m istrzo w sk ich .

W artość  p o sz c z e g ó ln y c h  g ier  ca łe j  serji ty ch  za­
w o d ó w ; n ie  w sz ę d z ie  b y ła  jed n a k o w ą .

J ed y n ie  m o ż e  z a w o d y  W is ły  z C ra co v ią  w  K rako­
w ie  s ta n ę ły  na w y s o k o ś c i zad an ia , n ie  p rzy n o sz ą c  
ro zcza ro w a n ia  i n iesm ak u  sta ły m  m iło śn ik o m  sportu  
p iłk a rsk ieg o .

W e w szy stk ich  in n y ch  sp otk a n ia ch  sa m e gry b y ły  
a lb o  n ie c ie k a w e , a lb o  o b fito w a ły  w  c a ły  sz e r e g  in c y ­
d e n tó w , jak np. w  za w o d a c h  C zarni —  P o g o ń , w e  
L w o w ie , M akkab i —  Jutrzenka  w  K rak ow ie, Ł K S — T u ­
ryści w  L o d z i.

O m a w ia ją c  k o le jn o  w sz y stk ie  w yn ik i p o s z c z e g ó l­
n y ch  za w o d ó w  p o w ie d z ie ć  m ożn a , że  n ie o c z e k iw a n y m  
w ła śc iw ie  b y ł  ty lk o  C zarn ych  z P o g o n ią  w e  L w o w ie , 
i W arszaw ianki z P o lo n ją  w  W a rsza w ie . P o  r o z w a ż e ­
n iu  jed n a k  p e w n y c h  o k o lic z n o śc i i sk ła d ó w  w y ­
żej w y m ie n io n y c h  drużyn, d z iw ić  się  raczej n a leży , że  
w y n ik i n ie  b y ły  j e sz c z e  se n sa c y jn ie js z e  n a  k orzyść  
z w y c ię z c ó w .

W arszaw sk ie  sp o tk a n ia  p o m ię d z y  L e g ją  —  M a­
kabi 4 : 0  ( 0 : 0 )  i W arszaw ian k a  — P o lo n ja  1 : 0  (0:0) 
w y k a z a ły , jak ry zy k ow n ą  rzec zą  je st  w  n iek tó ry ch  w y ­
p ad k a ch  ro b ie n ie  ek sp er y m en tó w  z n o w em  u sta w ia ­
n iem  z e sp o łó w .

W ażn iejszym  w y p a d k iem  o p ró cz  te g o  d la  sportu

s to łe c z n e g o  b y ło  so b o tn ie  sp o tk a n ie  W arszaw sk ich  
h arcerzy  H K S  Varsovia  z p o zn a ń sk ą  T S  U nją  s to ją cą  
o b e c n ie  p o  W arcie na drugiem  m iejscu . P rzegran a  
w o b e c  te g o  harcerzy  w  sto su n k u  0 : 2 , a zaś d o  przer­
w y  sto su n ek  rem iso w y  0 : 0 n ie  p rzyn osi im  b yn aj­
m niej ujm y. P ie rw szy  ten  w y stęp  n ow ej p ierw szo k la -  
so w ej drużyny s to łe c z n e j , a do te g o  rok u jącej jaknaj- 
le p sz e  n a d z ie je , n a leży  p o w ita ć  z u zn an iem .

W  K ra k o w ie  z a w o d y  W isła  —  C racov ia , k tórych  
w yn ik  2 : 0  ( 0 : 0 )  na k o rzy ść  W isły  n ie  b y ł  n ie s p o ­
d zian k ą  i jak już w sp o m in a liśm y  s ta ły  w  z u p e łn o śc i  
na w y s o k o śc i zad an ia . Z a w o d y  te  p o n a d to  w  p rzed ­
d z ień  u sta len ia  rep rez en ta cy jn ej drużyny o lim p ijsk ie j  
m ia ły  sw o je  d e c y d u ją c e  zn a c z e n ie . Z a w o d y  M akka­
bi —  Jutrzenka 1 : 0  (0  : 0 ), k tóre z a m ie n iły  s ię  w  n ie ­
sm a czn ą  i n ie sp o r to w ą  b ó jk ę  graczy  i p u b lic z n o śc i, 
n a le ż a ły  d o  rzędu n a jn a m iętn ie jszy ch  sp otk ań , jak ie  
k ie d y k o lw ie k  m ie liśm y  na b o isk a ch  w  P o ls c e . S p o d z ie ­
w a ć  się  n a leży , że  P Z P N  o d p o w ie d n io  u żyje  sw o je g o  
autorytetu  i zb y t p ło m ie n n e  in sty n k ta  p rzy w o ła  do  
o p am iętan ia  w  sp o s ó b  sk u teczn y  i n ieza w o d n y .

W e L w o w ie  tym  razem  C zarni p o  raz p ierw szy  
p o  szereg u  lat m ie li z P o g o n ią  sz c z ę ś liw y  d z ień , w y ­
g ryw ając 2 : 1  ( 1 : 0 ) .  Z w a ż y w szy  na brak w  P o g o n i 
G a rb ien ia , W ack a  K uchara i B acza  w yn ik  ten  n ie  p o ­
w in ien  m o cn o  za d z iw ić . I tutaj n ie z a w o d n ie  P o g o ń  
o sta te c z n ie  p a d ła  o fiarą n ie sp o r to w e g o  za ch o w a n ia  
s ię  sw o ic h  graczy , k tórych  sę d z ia  zm u szon ym  b y ł w  dru­
g iej p o ło w ie  gry p rzy sta n ie  bram ek  1 : 1 w y k lu czy ć  
z b o isk a . D ru giem  sp o tk a n iem  b ard zo  in teresu ją cem  
jak na stosu n k i lw o w sk ie  b y ło  H a sm o n e i z L ech ją  
1 : 0 ( 0 : 0 ) .  P o n a d to  w  sp otk an iu  z orlętam i A Z S  
m iejsco w y  z w y c ię ż y ł w  stosu n k u  4 : 1  ( 2 : 1 ) .

W  L o d z i L K S  p o k o n a ł T u rystów : 3 : 0  (1 : 0). Gra 
b y ła  b ard zo  n ie sp o r to w ą  i brutalna, w o b e c  c z e g o  s ę ­
d z ia  w y k lu c z y ł L a n g eg o  (L K S ) z gry za ordynarne  
i n ie sp o r to w e  o d e z w a n ie  s ię  p o d  je g o  ad resem . Inne 
w yn ik i L Z S G  —  S iła  0 : 0; U n ion  —  H a k o a h  5 : 0, 
H a k o a h —  A ch d u t 7 : 1 .

W  P ozn an iu  W arta w y stą p iła  p r zec iw k o  rep rezen r  
ta c ji k l. B w yg ry w a ją c  w  stosu n k u  5:2 (1 :2). S p o tk a n ie  
to  b ard zo  c ie k a w e  d a ło  w  z u p e łn o śc i m o ż n o ść  reh a­
b ilita c j i P rzy b y szo w i i E in b a ch ero w i za s ła b ą  grę p r z e ­
c iw  repr. W arszaw y.
-  ■'l .P ° z a te m  teren em  c ie k a w sz y c h  za w o d ó w  b y ł P r z e ­
m yśl: P o lo n ja  —  H ag ib er  2:1 (1:0); T arnów : O lsza
(K rak ów ) —  T a rn o v ia  1:0 (1:0); W K S 1 6 p p .— S am son  
2:1 (L 0 ) , S am son  —  B arkochb a (R z e sz ó w ) 3:1 (0:0);
M etal —  H a k o a ch  (T a rn ó w ) 8:1; K a to w ice: S T K  —  
P o g o ń  2:1 (0:0), g d z ie  P o g o ń  m im o p rzew a g i u leg ła ; 
Toruń: TKS1 —  R epr. S o k o łó w  i G ryfa 8:0 (5:0).

I K o m i t e t u  o r g a n i z a c y j n e g o  M o w y c l i  Z a w o d ó w  
S t r z e l e c k i c h

K om itet o rgan izacyjn y  z a w o d ó w  u zy sk a ł w  M ini­
s ters tw ie  K o leji zn iżk ę  w  w y so k o śc i V3 c e n y  n orm al­
n e g o  b ile tu  k o le jo w e g o  d la  grupy za w o d n ik ó w , z ło ­
żo n ej z p rzynajm niej 30  o só b . W  d ro d ze  p o w rotn ej  
z e  L w o w a  zn iżk a  ll3 c en y  b ile tó w  je st  z a p ew n io n a  d la  
k a żd eg o  zaw od n ik a .

Biura in fo rm a cy jn e  N a ro d o w y ch  Z a w o d ó w  S tr ze ­
leck ich : D w o r z e c  k o le jo w y  i K o m en d a  m iasta  w e  L w o ­
w ie . K o m en d a  m iasta  te l. 313-30  w  W arszaw ie .

Nowiny Sportowe Stadion Ni. 13-lj
u k a ż ą  s i ę  w  p o n i e d z i a ł e k  r a n o .
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w rezultacie szybszy niż 2 kroki. Pozatem wyko­
nanie skoku je s t trudne, im ało  komu udaje się we 
właściwem miejscu odbić się od ziemi.

S tart swój od r. 1920 poprawił Paddock do nie- 
poznania. Aczkolwiek jeszcze ciągle robi małe zyg­
zaki w pierwszych krokach, jednak  już  do 20 m etra 
rozwija szybkość, jak ie j nie ma może n ik t w Euro­
pie, ustępuje wszakże w zrywie startowym  swym ry ­
walom z za A tlantyku. Dopiero po 20 m. zaczyna 
przebierać nogam i w sposób wprost niesam owity. 
Długość kroków jego 2 m. 20 cm. — je s t  zupełnie 
normalna, ja k  na człowieka średniego wzrostu. Główną 
wadą jego stylu je s t  jeszcze podskakiw anie, które 
można zaobserwować na zdjęciach kinowych, n ie­
zgodne z zasadam i oszczędności pracy, przyjętem i 
we wszystkich biegach. Ciało wyprostowane cofa 
jeszcze nieznacznie w tył przed samą taśm ą. Od na- 
w yknienia tego nie może się odzwyczaić, choć od 
la t kilku zwracano mu uwagę na jego szkodli­
wość.

Coby było, gdyby Paddock przy swej wrodzo­
nej błyskawiczności ruchów posiadał sty l pełen pre­
cyzji? Sam fakt, że człowiek o technice niedosko­
nałej osiągną! w yniki dotąd niespotykane, pozwala 
nam' spodziewać się pojaw ienia się innego, któryby 
posiadając tensam  ta len t wrodzony co Paddock, zdo­
łał usunąć jego wady. Taki człowiek mógłby chyba 
zrobić 100 m. w 10 sek.

S tart Paddocka

Najwięksi atleci doby obecnej

CHRRLES W. PRDDOCK
(Dokończenie)

Te znamienne słowa, odnoszące się już do mi­
strza  Olimpijskiego, poparł Wefers poważnemi arg u ­
mentami: zanadto pochylał się Paddock na 
starcie i ciężar ciała opierał się całkowicie na 
rękach, nogę lewą o wiele za bardzo wysuwał 
w ty ł. Po strzale pierwsze jego kroki roz­
chodziły się na lewo i na prawo, a w pełnym 
biegu ciało miał zbyt pochylone do przodu 
i głowę zadartą. Na finishu wyrzucał ręce w gó­
rę i cofał pierś w tył, tracąc na tem blisko yard.
Przed A ntw erpją Paddock na 50 y. nie zdołał 
osiągnąć lepiej niż 6 se k , podczas gdy feno­
m enalny Murćhisson robił 5.8 sek. (Obecny 
rekord Paddocka wynosi 5.2 s.l). W okresie 
tym  Loomis (zwycięzca olimpijski na 400 m. 
z płotkam i) bil Paddocka na 8 m etrach sta rtu  
o cały metr! W skutek wady swego stylu Pad­
dock przegrał 100 y. w elim acyjnych zawodach 
przedolimpijskich: szedł on równo z Murchisso- 
nem, lecz na taśm ie cofnął pierś, podczas gdy 
rywal jego wyrzucił j ą  naprzód. W tychże za­
wodach n a  220 y. stracił wiele na starcie i na 
finishu, jednak  dzięki niezwykłemu tem pu pod­
czas biegu zdołał wyrównać już wtedy rekord 
W efersa (21’2). Mimo to w Antwerpji na 200 m. 
pobił go Woodring.

*
Od tego czasu Charles Paddock wyzbył się 

niektórych błędów. Nie pochyla już ciała zbyt­
nio do przodu, zato trzym a je  teraz nadm ier­
nie wyprostowane. Na finishu nie wyrzuca 
rąk  do góry, ale jedną wprzód, drugą wtyt, 
przy swym czterometrowym skoku na taśmę.
Ten słynny skok „a la Paddock", im itowany 
przez wszystkich sprinterów św iata, aż do 
ostatniego fuszera, jest może więcej efektowny 
niż skuteczny, i niema, niestety , dość dokład­
nych przyrządów, by móc ustalić czy je s t on

Chronometrowanie międzyczasów Paddocka daje 
nam  niezwykle ciekawe dane dotyczące m aksym al­
nej szybkości biegu człowieka. Cyfry te trzeba jed ­
nak przyjmować z pewnem zastrzeżeniem . O ile bo­
wiem czasy Paddocka na 100 y. czy 60 y. są mniej 
więcej pewne, ze względu n a  to, że były notowane 
wielokrotnie na wielu chronom etrach, i przy taśmie, 
o tyle międzyczasy, chwytane co 5 yardów mogły 
wiele ucierpieć wskutek niedoskonałości oka ludz­
kiego. Dane te więc możeriiy przyjąć z tem, że 
wiarogodność ich je s t tem mniejsza, im mniejszy 
obejm ują odcinek.

Morris Kirskey Charles Paddock 
( K i r s k e y  j e s t  Jo b o k  M u r c h i s s o n a  n a jp o w a ż n ie j s z y m  r y w a le m  

P a d d o c k a .  —  W A n t w e r p j i  z a j ą ł  z a  n im  li m ie j s c e )

—  10 —
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Otóż np. 4 lipca 1922 r. w Santa B arbara (Cali- 
fornia) w biegu na 100 y. notowano następujące 
czasy:

60 y. — 6.2 8., 70 y.—7.1 s„ (75 y.—7.6 s.), 80 y. — 
7.8 s., 100 — 9.6 s.

Tego samego dnia osiągną! Paddock 125 y .— 
(114 m. 30 cm.) — 12'2 s. i 1.75 y. w 17 s. Każdy 
z powyższych czasów był notowany na 3 chronome­
trach  oficjalnych sędziów AAU.

W ynikałoby stąd, że 5 y. (=  4 m. 571 cm ), po­
między 75-tym a 80-tym yardem, przebył Paddock 
w '/5 sekundy). W momencie tym posiadałby więc 
szybkość 25 y./sek. (22 in. 85 cm.!), co w stosunku 
godzinnym odpowiada 82 km./godz. (!!), a więc szyb­
kość dobrego expresu.

Oczywiście fałszywosć tej danej je s t  widoczna, 
zwłaszcza wobec czasu na 5 poprzednich yardach 
i wskazuje tylko na niedokładność czasów notow a­
nych przez najkom petentniejszych naw et sędziów. 
Człowiek bowiem nie może nieraz nie uledz w pe­
wnym momencie złudzeniom wzrokowym, którym  
zapewne Paddock zawdzięcza swe ,,82 km. godz.“... 
Dowodzi to raz jeszcze, że skoro przykłada się 
wagę do dziesiątych części sekundy, należy wpro­
wadzić chronom etraż autom atyczny, którego kon­
strukcja  nie napotykałaby przecież na żadne szcze­
gólne trudności.

Dla obliczenia prawdziwej szybkości Paddocka, 
nie bierzemy rekordu setki, gdyż wchodzi weń s tra ta  
na starcie, ale czas pełnego pędu dla 9 '/2 m. czyli

różnicę rekordów na 100 m. i na 100 y. (91 m. 43 cm.) 
a więc: 10*4 se k .-9 .6  0'8 sekund. Jest to, zna­
czy się 10.70 m /sek.. czyli

38‘/2 km./godz.
Stanowi to więc maksymalną szybkość człowieka.

Szybkość35km./s. je s t  d iapaddockanorm alna i od­
nosi się nietylko do krótkiego odcinka; potrafi on 
utrzym ać ją  na dystansie blisko 200 m. (20'8 sek.). 

*
Takie rezultaty  dały nam precyzyjne pomiary 

szybkości gatunku homo sapiens, k tóry między stw o­
rzeniam i swego wzrostu należy do najbardziej po­
wolnych. Czemże bowiem są owe 36 km./godz. „niezrów­
nanego" Paddocka, wobec 120 kim. lwa czy charta, 
nie mówiąc już o szybkości ptaków i ryb latających!

Takim je s t Charles Paddock dzisiaj. Teraz, gdy 
niewielkie są już nadzieje na to, by mógł on po­
prawić swe w yniki w sprincie czystym (do 100 m.) 
aktualnem i s ta ją  się dalsze jego ambicje, odnoszące 
się do t. zw. sprintów przedłużonych. Paddock, re- 
kordm an św iata n a  300 m. (33‘2 sek.), ma poważne 
zamiary, względem rekordu Mereditha na 440 y. 
(47 sek.'). Jeżeli dokładnie zbadamy jego dotych­
czasowe wyniki, dojdziemy do wniosku, że nadzieja 
ta  nie ma w sobie nic nieprawdopodobnego i że 
możliwcm je s t iż 3-krotnie dzięki Paddockowi po­
wiewać będzie na najwyższym maszcie S tadjonu 
w Colombes sztandar Stanów Zjednoczonych.

T. Semadeni.

Walka o piłkę

Rugby Po l sk ie  w Rumunji
(Dokończenie)

Dzień 21 kw ietnia był poświęcony zwiedzaniu 
miasta, a w szczególności boisk. Tych Bukareszt po­
siada dużo i to wszystko z krytem i trybunam i. Boisk 
reprezentacyjnych posiada aż cztery, (co powie na 
to Warszawa?) Na każdem boisku klubowem je s t 
od 2 do 4 kortów tenisowych. Pole wyścigów kon­
nych je s t cackiem w porównaniu z polem mokotow- 
skiem. Urządzenie bieżni i utrzym anie w porządku 
tego obszaru je s t  bez zarzutu.

Bukareszt je s t  rozległem miastem, rozrzuconem 
i nieco brudnem. Natom iast Rumuni ustanaw iają re­
kordy punktualności: są zawsze z zegarkiem w ręk u — 
o dwie godziny później.

Dnia 22 kw ietnia. Mecz z drużyną „Possibles" 
został wyznaczony na godz. 5 po południu. Przedtem 
odbyły się zawody tow arzyskie „Rugby" junjorów , 
drużyn szkolnych. Gra chaotyczna i bezmyślna, za­

kończyła się bez wyniku. Zaletą w szystkich graczy 
je s t  dobry rozwój fizyczny.

O godź. 5-ej na boisko wychodzą dwie drużyny:
Orzeł biały. Atak I linja: Rosiński, Rotwand, Sa­

wicki. Ii. Dulac, Cabosche. III. Gillewicz, Pusut, Czy­
żewski; łącznicy zmagania—Kramer, otwarcia—Am- 
blard, linja biegunów: Chrapowicki, dr. Goldman, 
Ługowski, Malinowski, tyłowy Restorf, rezerwa Gold­
man II, Gawarecki.

„Possibles": tyłowy N. Stefescu linja biegunów:
Stoescu i Anastasiade, Bals, O. Florian, łącznicy: 
zm agania B. A nastasiade, otw arcia Garlesteanu.

Atak III. lin ja  V. A nastasiade, Lechidi (kpt. 
drużyny) S terjan, II. lin ja Nemes, Marescu. I Moser, 
Statescu, Ghitelescu.
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Drużyna Orła Białego, osłabiona w skutek rozbi­
cia najlepszych graczy, a to z powodu twardego 
terenu. Pomimo tego Polacy rozpoczynają grę w ży- 
wem tempie, z chęcią pomszczenia klęski z dnia 
poprzedniego. Lecz, n iestety, pomimo silnej pracy 
a taku, dobrze prowadzonego przez Rotwanda i wy­
padów Chrapowickiego — nic nie mogą zrobić bia­
ło-czerwoni.

Pierwsze pięć m inut bez rezultatu . Tymczasem 
gracze Orla białego otrzym ują coraz większe obra­
żenia cielesne; Ługowski schodzi z placu, zastępuje 
go Goldman II. W skutek tego lin ja biegunów na 
lewem skrzydle się osłabia i zostaje narażona na 
stałe przeboje Rumunów, którzy zaczynają zdobywać 
punkty. Do przerwy 11:0. Druga połowa gry, ostro 
prowadzona przez warszawiaków,'— nie daje żadnych 
rezultatów. A taki zostają zlikwidowane przez linję 
biegunów i tyłowego, k tóry  był o wiele lepszy i pe­
wniejszy od swego kolegi z ubiegłego meczu. Z dru­
żyny Orła Białego wychodzi Cabosche, którego zastę­
puje Gawarecki. Polacy g ra ją  tylko prawym  skrzy­
dłem biegunów (Chrapowicki, dr. Goldman), lecz na 
nic te wysiłki. Rumuni poznali drużynę i silnie ob­
staw iają prawe skrzydło polskie, sami zaś a taku ją  
na lewą stronę, k tó ra  wyraźnie zaznacza swą sła­
bość. Druga połowa kończy się 6 :0  na korzyść Ru­
munów. Ogólny rezu lta t 17 :0  — 4 przeniesienia piłki 
za linję celu, 1 strzał nożny nad poprzeczkę, 1 strzał 
karny za wydostanie piłki ręką ze zm agania 

*
Wieczorem dnia tego odbył się bankiet poże­

gnalny, na którym  wzgłoszono szereg mów, nie­
zwykle gorących i pełnych przyjaźni rum uńsko- 
polsko-francuskiej, z zaznaczeniem roli francuzów, 
jako  nauczycieli i siewców Rugby, zarówno w Ru-

S T A D J O N N t.2 0

m unji, ja k  i w Polsce. Stosunki pomiędzy światem 
sportowem rumuńskim i polskim zostały nawiązane 
niezwykle żywo i sympatycznie.

Trzeba zaznaczyć, iż Rumuni dbali bardzo o Po­
laków, o ich pomieszczenie, pożywienie—w tym  celu 
został sprowadzony specjalnie kucharz polski w celu 
przygotow yw ania ulubionych potraw  polskich — oraz 
sposób spędzania czasu, by ten nie upływ ał zbyt 
monotonnie. Dnia 23 kw ietnia, wieczorem o godz. 
9'30 pp. „Orzeł Biały", żegnany przez liczne rzesze 
sportowe i przedstawicieli władz sportowych rum uń­
skich, oraz sekretarza poselstwa polskiego, p. Czer­
wińskiego, opuszczał Bukareszt.

*

Zastanawiając się nad celem wyprawy Orła Bia­
łego do Rumunji, oraz osiągniętych z niej korzyści, 
to przyznać należy, iż drużyna otrzym ała dobrą 
szkolę. Poznała dużo swych błędów, co najw ażniej­
sze, zobaczyła po raz pierwszy prawdziwą grę 
w Rugby. Do tej pory było wszystko zabawką w War­
szawie. Teraz kierownictwo sekcji, ja k  i sami gracze, 
poznali, ja k  niezbędnym je s t stały , system atyczny 
trening drużyny — i to k ilka razy w tygodniu — 
zgranie, czego na pierwszym meczu nie było. I słu­
sznie zauważył prezes, p. Kowalewski, charak tery ­
zując drużynę: „wspaniali soliści, o rk iestra  podła". 
Smutne to, ale rzeczywiste. Porażka poniesiona 
wpłynie korzystnie na sposób pracy drużyny. 'Dużo 
rzeczy, spostrzeżonych w czasie I-go meczu, starano 
się zastosować do gry  drugiego dnia. A więc popra­
wiono : formowanie zmagania, atak  na gracza, posia­
dającego piłkę, a ofensywa i defensywa była d ru ­
giego dnia bez zar/.utu. Przegraną trzeba uspraw ie­
dliwić lepszem wyrobieniem fizyeznem i technicznem 
Rumunów, zgraniem i dużą różnicą wagi graczów.

T. Chrapowicki.

KOLARSKI „PIERWSZY KROK" STADJONU

Przed startem

Lekka atletyka w Lodzi
W lekkiej atletyce zrobiliśmy w ielki 

krok naprzód dzięki zorganizowaniu OZLA. 
Tymczasem wre praca organizacyjna. Przy 
Związku powstał Referat Piłki Koszykowej, 
który prowadzi prace przygotowawcze do 
rozegrania mistrzostw okręgowych. Na wo­

kandzie obrad Zarządu OZLA znajduje się 
obecnie sprawa zorganizowania kursów 1.- 
atletycznych, które poprowadziłby trener 
PZLA p. Baąuet. Największą z pośród bo­
lączek naszej l.-atletyki jest zupełny nie­
mal brak sędziów zatwierdzonych przez 
PZLA. Łódź posiada ich zaledwie dwuch.

Mistrzostwa okręgowe wyznaczone zosta­
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ły na 3i maja i i czerwca. Prócz tego 18 
maja odbędzie się bieg uliczny o nagrodę 
„Kurjera Łódzkiego". Termin biegu „Głosu 
Polskiego" ustalony został na 25-go maja. 
W  razie ponownego zwycięstwa W olters- 
dorfa, (co zresztą jest  zupełnie pewnem ze 
względu na słabą zwykle konkurencję w bie­
gu „Głosu") impreza ta zostanie w roku 
bieżącym zlikwidowaną.

Na boisku w | dalszym ciągu rolę wodzi­
reja gra Łódzki Klub Sportowy. Ostatnio 
zorganizował on sekcję pań, która trenuje 
od m iesiąca pod okiem p. Rębowskiego. 
Panie nasze wezmą udział w mistrzostwach 
ŁOZLA, a w tydzień potem staną do zawo­
dów w Warszawie.

Najbliższe wewnętrzne j zawody ŁKS-u 
odbędą się 17 i 18 maja, następne 18 i 19 
czerwca. Na koniec sezonu projektowany 
jest  m eeting l.-atl. ŁKS — AZS (Warsz.)— 
DOK IV (Łódź) w Łodzi. Termin tej impre­
zy będzie prawdopodobnie związany z ter­
minem uroczystości jubileuszowych ŁKS-u.

Prócz ŁKS-u od dłuższego czasu pracują 
na polu l.-atletyki „Szturm" i .Aurora", 
posiadające dobrych długodystansowców, 
oraz „Union", słusznie chlubiący się niezłymi 
sprinterami i skokiem wwyż. M-Tci.

Po „Pierwszym Kroku"
Urządzając nasz wyścig kolarski, pragnęliśm y 

pobudzić i zachęcić młodzież naszą do upraw iania 
tego sportu. Cel ten  — w granicach nam  dostęp­
nych został w zupełności osiągniętym.

Teraz, gdy przem inął już długi tydzień i w roz­
ognionych walką umysłach młodych naszych kola­
rzy nastąpiło  już pewne uspokojenie, pozwolimy 
sobie, po ponownem stw ierdzeniu faktu, iż rezu ltaty  
ogólne były nadspodziewanie dobre — na k ilka 
słów krytyki.

Nie wątpimy, iż nasze przyszłe gwiazdy zechcą 
tę  garstkę wskazówek, k tórą znajdą poniżej — 
skwapliw ie wykorzystać, szczególnie je ś li im odkry­
jem y, że pochodzą ze źródła o tak  wybitnej kom­
petencji ja k  kapitan aportowy W  TC p. Fr. Szymczyk, 
który uprzejm ie podzielił się z nam i wrażeniam i od­
niesionymi., z „Pierwszego kroku".

Powiedział nam mianowicie co następuje:
„Pakt, iż pomimo ciężkiej trasy  i dość poważne­

go dystansu wyścig ukończyło jednak  ponad 50"/0 
uczestników, należy uznać jak o  wynik b. dobry. 
Szczególnie je ś li wziąć pod uwagę, iż większość za­
grodników jechała n a  stanowczo za dużej przekładni. 
Na szosie powinno się używać przekładni od 74—81 
cali najwyżej; n ieste ty  kolarze początkujący rzadko 
zdają sobie sprawę, iż duża przekładnia wymaga 
zbyt intensywnego wysiłku, na który może sobie 
pozwolić sprin ter na dystansie 1000 m., lecz nie 
jeździec szosowy, je ś li nie chce wyczerpać się przed­
wcześnie, nie chce, by pierwszy napotkany pagórek 
sta ł się dla niego zabójczym.

Również przestrzec muszę uczestników „Pierw­
szego Kroku" przed dążeniem do jazdy  na lorze. 
Kto chce się wyrobić na jeźdźca szosowego, powi­
nien ćwiczyć przedewszystkiem  na szosie. Trzeba 
wybrać, zbadać, do czego się ma więcej zdol­

ności — pam iętając przy tern, iż do sprin tu  koniecz­
ne są dyspozycje przyrodzone, których trening ani 
p raca nie zastąpią, podczas gdy długodystansowcem 
i to nie najgorszym  może się stać każdy, oczywi­
ście przy sumiennej i metodycznej pracy nad sobą.

Baczną uwagę zwracać trzeba na wyrobienie 
stylu. Zwycięzca „Pierwszego Kroku", tsierociński, 
posiada pierwszorzędne dane fizyczne: je s t dobrze 
zbudowany, sprężysty, ma zdrowe serce, brakuje mu 
jeszcze koordynacji ruchów, współpracy tułow ia

S T A D J O N

KOLARSKI „PIERWSZY KROK" STADJONU

Zwycięzca Bogdan Sierociński

i nóg, którem i raczej pcha, niż kręci „koło". Gdy 
te błędy sprostuje — będzie zupełnie już wyrobio­
nym kolarzem. Pod względem stylu narazie prze­
wyższa go Świerczyński (II zwycięzca), nie posiada­
jący  jednak  dostatecznej wytrzym ałości."

Tyle m istrz Szymczyk. Niech się nad słowami 
jego uczestnicy „Pierwszego Kroku" dobrze zasta­
nowią; a wtedy będą śmiało mogli liczyć na sukces 
w naszym  wyścigu jesiennym, 21 w rześnia b. r.

J. D.
*

Dla ścisłości zaznaczamy, że inicjatorami „Pierw­
szego Kroku" „Stadjonu" są pp.: Malicki, (WTC) 
i Junosza-Dąbrowski (sekretarz „Stadjonu").

Redakcja
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WIADOMOŚCI Z POZNANIA
L e k k a  a t le ty k a  —  P iłk a  n o żn a  —  B o k s

6  V. 192 4 .

K w iec ień  już p r z e sz e d ł. D la  P o zn a n ia  b y ł m ie s ią c  
ten  ob fitym  w  p lo n y . Ś w ię ta  W ie lk a n o c n e  s ta ły  n ie-  
ty lk o  p o d  zn ak iem  p rzesy cen ia  się  k o ch a n ą  p o lsk ą  
św ię c o n k ą , le c z  i za w o d a m i sp o r to w em i. P rogram  ś w ią ­
te c z n y  z a c z ą ł s ię  IV  b ie g ie m  ok rężn ym  „K urjera P o ­
znańskiego**. T e g o r o c z n y  b ie g  za p o w ia d a ł s ię  s ła b o . 
P rzed ew szy stk iem  brak b y ło  n a jg ro źn ie jszy ch  z a w o d ­
n ik ó w  z z e sz ło r o c z n y m  z w y c ię z c ą  W o ltersd o rfem , a d a ­
lej Z ifferem  i K o strzew sk im  na c z e le . N a to m ia st s ta ­
n ą ł d o  k on k uren cji kpt. Baran, k tóry w  u b ie g ły m  ro­
ku n ie  starto w a ł. O b o k  n ie g o  faw orytem  b y ł Szw arc  
z W arty, który w  p rzec ią g u  se zo n u  w io se n n e g o  w z ią ł  
p ierw sze  m ie js c e  w  d w ó c h  b ie g a c h  na p rzeła j i w  b ie ­
gu okrężnym  w  G n ieźn ie . N ies te ty , Szw arc d o  m ety  
w c a le  n ie  d o sz e d ł, g d y ż . k ilom etr  p rzed  m etą  n ag le  
z e m d la ł. T o  też  n ie sp o d z ia n k ą  b y ło  u k aza n ie  s ię  D a -  
j e w sk ie g o , jako p ie r w s z e g o  na ul. 27 G rudnia. C zas, 
w  którym  p r z e b y ł on  p rzestrzeń  (4 k im .) je st  o 3 s e ­
k undy s ła b sz y  o d  czasu  W oltersd orfa .

Z o r g a n izo w a n y  b ie g  b y ł  w zo ro w o , n a to m ia st liczb a  
w sp ó łz a w o d n ik ó w  b y ła  b. n ik ła , sta r to w a ło  b o w ie m  55.

N a b ie g  p a trza ło  c iek a w em i o c z y m a  p ó ł  P o z n a ­
n ia , p rzy czy n ił s ię  w ię c  sk u teczn ie  d o  p rop a g a n d y  
sportu .

O d k ła d a m  lek k ą  a tle ty k ę , a p r z e c h o d z ę  d o  p iłk i 
n o ż n e j, b ę d ą c e j  z a w sze  o śr o d k iem  ruchu sp o r to w e g o  
w  P ozn a n iu . P o c z ą te k  se z o n u  d a ł czarną  n ie d z ie lę  
K rakow a, p ó źn ie j  W arszaw y, w r e sz c ie  p rzy sz ła  kreska  
na P o zn a ń . N ie d z ie la  p a lm o w a  (1 5 .IV .) p a lm  P o z n a ­
n iow i n ie  p rzy n io sła . P o b ita  przez  repr. G órn. Ś ląsk a  
w  sto s . 7:2 w r ó c iła  n a sza  repr. c ich a czem  d o  P o z n a ­
nia. T e j sam ej n ie d z ie li  p o  raz p ierw szy  w  se z o n ie  
w y stę p u ją c y  W a w el w y m a lo w a ł na kartkach  „P osn a- 
n ji“ k lę sk ę  5:2. O c z y w iśc ie , że  jakn a jsk w a p liw iej ob ra­
m o w a łem  tą  n ie d z ie lę  w  sw ym  k alen d arzyk u  n ie b ie s ­
kim  o łó w k ie m .

Ś w ięta  w ie lk a n o c n e  n ie  p r z y n io s ły  n ie m iły c h  n ie ­
sp o d z ia n ek . C hyba, ż e  za  n ie sp o d z ia n k ę  m ożn a  uw a­
ża ć  to , że  V ic to r ia  1889* k tóra na ten  cza s d o  P o z n a ­
n ia  p rzy b y ła , n ic z e g o  n ie  p o k a za ła , c o b y  u sp ra w ie­
d liw ia ło  jej n azw ę. D e fe n z y w a  V icto rji b y ła  p o d  w z g lę ­
dem  taktyczn ym  i te c h n ic z n y m , m im o braku tak ich  
arm at, jak T e w ers  i T h eirs, p ierw szo rzęd n ą . A tak  n a­
to m ia st p ra co w a ł z a m b ic ją , a le  b e z  sy stem u  i b ez  
s i ły  p rzeb o jo w ej.

27-go  k w ietn ia  o d b y ło  s ię  sp o tk a n ie  T oruń  —  P o ­
znań. M ecz rozegran o  na fa ta ln em  b ło c ie . R epr. P o ­
zn an ia  m ia ła  zn a czn ą  p rzew a g ę  w  grze i w yn ik , m im o, 
że  o norm alnej grze m o w y  n ie  b y ło , o d p o w ia d a  s to ­
su n k o w i s ił.

D z ień  p rzed tem  sp o tk a ł s ię  zn an y  W arszaw ie  L iic- 
k en w a ld er  B V  z p o zn a ń sk ą  U nją. P a trzą c  na grę dru­
żyn y  b er liń sk ie j n ie lic z n i w id z o w ie  zasta n a w ia li s ię , 
jak  to  m o ż liw e , że  L u ck en w a ld er  m a tak  d o sk o n a łe  w y ­
n ik i z P o lo n ją . D o  70 m in. u trzym ał się  w yn ik  2;2, 
d o p ie r o  w  o sta tn ic h  m inu tach , d zięk i s ła b e j grze bram ­
karza U nji, z d o ła ł  L u ck en w a ld er  w y p ra co w a ć  so b ie  
w yn ik  5:3.

N a  3 i 4 m aja m ia ł p rzy b y ć  do P o z n a n ia  W ack er  
z L ip sk a . N ie s te ty , drużyna ta sp ra w iła  W arcie za w ó d , 
w  o sta tn ie j ch w ili o d w o łu ją c  przyjazd . N a p ró żn o  p c h n ę ­
ła  W arta d o  G d a ń sk a  sw e g o  sekretarza , b y  na te  dw a  
dni jaką drużynę sp ro w a d z ił. K iero w n icze  sta n o w isk a  
w  k lu b ach  g d a ń sk ich  są  o b sa d z o n e  p rzez  n ie m ie c k ic h  
sz o w in is tó w , k tórzy n ie  o k aza li ja k ie jk o lw ie k  c h ę c i do  
p o ro zu m ien ia , w ię c  W arta 3 i 4 m aja sp ę d z a ła  b ez  gry.

D ajm y jed n a k  sp o k ó j fo o tb a lo w i i p rzejd źm y  do  
p ięśc ia r stw a ,

P ię śc ia r s tw o  p o zn a ń sk ie  p rzo d u je  ca łe j  P o ls c e ,  
c z e g o  n a jle p szy m  d o w o d em  jest to , że  m istrzostw a

P o lsk i w  cz terech  w a g a ch  m a P o zn a ń . A le  i o rg a n i: 
za cy jn ie  p rzew y ż sza  P ozn a ń  in n e  d z ie ln ic e .

Inna rzec z , ż e  d w u letn ia , m im o p ię tr z ą c y c h  się  
tru d n ości, in te n sy w n ie  p rzep row ad zan a  praca, s tw o rzy ła  
w  P o zn a n iu  w arunki d o  pracy , c z e g o  d o tą d  W arszaw ie  
brak.

A le  i w  P o zn a n iu  n ie  w szy stk o  m usi s ię  u d ać. N ie  
c h c ę  b y ć  g o ło s ło w n y m  i p rzy to czę  w ię c  ten  fakt, że  
b y ły  in te n c je  stw o rze n ia  W ie lk o p o lsk ie g o  Z w iązk u  
H ock ey^ ow ego  (na lo d z ie ) . O d b y ła  s ię  jed n a  k o n fer en ­
cja p rzed w stęp n a , zd a je  s ię , ż e  i druga i... M iejm y  
n a d z ie ję , że  w  tym  w yp ad k u  n a jb liż sz e  dni p rzy n io są  
c o ś  k o n k re tn ie jsz eg o . Tar,

PRZYSPOSOBIENIE W O JSKO W E
C z ę s to c h o w a . W  dn. 6 i 13 b. m. o d b y ło  s ię  tu 

k o n k u rsow e strze la n ie  Z w ią zk u  S tr z e le c k ie g o . Z a w o d ­
n ic y  zo sta li p o d z ie le n i na d w ie  grupy: o d d z ia ł C z ę s to ­
c h o w a —  m iasto  i o d d z ia ł C zęs to c h o w a  —  p o w ia t.

P rzec ię tn y  w yn ik  grupy I-e j — 52 pkt. N a jlep szy  
w ynik  d a ł s tr z e le c  W ich liń sk i T a d e u sz  z I-go  O d ­
d zia łu  C z ę s to c h o w sk ie g o  — 83 pkt.

D la  grupy 2 -e j p r z e c ię tn y  w y n ik — 61 pkt. N a jle p ­
szy  w yn ik  d a ł s tr z e le c  M uszyński —  84 pkt.

W  ob u  w y p a d k a ch  typ tarczy  n ięd zy n a ro d o w y , 
o d le g ło ś ć  150 m ., s trze la n ie  z p o z y c j i k lę c z ą c e j , s t o ­
jącej i le ż ą c e j  p o  5 strza łó w , 3 strza ły  p ró b n e .

Z  d n iem  1 k w ietn ia  r.b. z o s ta ły  u ru ch o m io n e  k om ­
p le ty  na sp ra w n o ść  p. w . W y k ła d o w ca m i są  o f ic e r o ­
w ie  27 pp-

D n ia  13.1V. p r zep ro w a d zo n e  z o s ta ło  strze la n ie  na  
1 0 0  m. d o  tarczy  p ie r śc ie n io w e j  z a b so lw en ta m i o b o ­
z ó w  uczniam i 1 i 11 G im n. P aństw . T y szew sk i 41 pkt.

D n ia  19 b. m. p r zep ro w a d zo n e  b y ło  strze la n ie  na 
zgru p o w a n ie  o d d z ia łó w  C z ę s to c h o w a  —  m ia sto  T o w . 
G im n. „ S o k ó ł" . S ta n ę ło  51.

D nia 14 i 15 b .m . z o s ta ł p rzep ro w a d zo n y  konkurs 
sp ra w n o śc i fizy czn ej h u fcó w  sz k o ln y c h  1-go G im n. 
P ań stw , a) b ie g  na 100 m . — 15’5 s., b) b ie g  na 600  
m . —  2:35 c )  sk o k  w  d al —  337 cm :, d j rzut grana­
te m — 21'5 m. S ta n ę ło  d o  konkursu  74 uczn i,

*

P ło c k . Z a p o c z ą tk o w a n o  tu p ra cę , która d ać m o że  
bardzo  ce n n e  w ynik i: w c ią g n ię to  w  sferę  p r z y sp o so ­
b ien ia  rezerw  org a n iza cje  w ie jsk ich  o c h o tn ic z y c h  straży  
o g n io w y c h .

D la  z n a ją cy ch  stosun k i p ro w in cjo n a ln e , o b o p ó ln a  
k orzyść  w y n ik a ją ca  z t e g o  w s p ó łż y c ia  odrazu  je s t  w i­
d o czn a .

*

S ie d lc e .  P o w sta ła  już i u  n as p o w ia to w a  R ada  
P. W . i W . F. ze  starostą  p. K o śla cz em  i p u łk . T ro ja ­
n o w sk im  na c z e le . S e k c je  p rop a g a n d y  i w y ch o w a n ia  
f iz y c z n e g o , p rzy stą p iły  odrazu  do en erg iczn ej d z ia ła l­
n o śc i. W  p o w ia to w y m  U rzę d z ie  z iem sk im  w sz c z ę to  
starania o p rzy d z ia ł z iem i na b o isk a . R ad a  m iejsk a  
w sta w iła  d o  b u d żetu  p o z y c ję  1 00  z ł . m ie s ię c z n ie  na  
c e le  p iz y sp o s o b ie n ia  w o jsk o w eg o ; na d o roczn ym  zjeź-  
d zie  Z w ią z k u  M ło d z ieży  W iejsk iej u c h w a lo n o  p o w o ­
ła n ie  p rzy w szy stk ich  K o ła ch  S ek cy j sp o r to w y ch . W ten  
sp o só b  na teren ie  o b w o d u  p o w sta ło  odrazu  16-cie orga- 
n izacyj sp o r to w y ch .

*

K ie lc e . R uch  sp o r to w y  p o z a  w o jsk iem  bardzo  
tu s ła b y . M oże w zm o cn i go  p o w sta n ie  p ro jek to w a ­
n y ch  d w ó c h  b o isk . P o w ia to w a  R ada P . W . i W . F. 
organ izu je konkurs w  p ię c io b o ju  w o jsk o w y m  i w  strze ­
laniu . Z a w o d y  o b w o d o w e  Z w . Strz. na strze ln icy  w o j­
sk o w ej d a ły  z w y c ię s tw o  p. Ju ljan ow i G reen  ow i i p . C e­
l in ie  B ruchow sk iej.
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Nr. 20 S T A D J O N

Z  całej Polski
D ę b lin . Z a w o d y  le k k o -a t le ty c z n e  m ięd zy  W K S 15 

p p . a m ło d z ik a m i K S S ó b ie s . S. R. 3 .V  w  D ę b lin ie —  
o d b y te  je d n o c z e ś n ie  z za w o d a m i P o lo n ia — S o b ie sz y n .

1 0 0  m. 1) Z a b o ro w sk i (15  p p ,)  w  12*8 s, 2) G oraz-  
d o w sk i (S o b  ).

8 0 0  m. 1) por. N ap raw a (15 pp .) w  2:20*2, 2) B o-  
r o w ec k i (15  p p .)  2 :2 2 .

7 5 0 0  m. 1) N o w ic k i (S o b .)  w  4:47*4, 2) por. N a ­
praw a (15 p p .)  4:54*9. P o z a  konkursem  S z e le s to w sk i  
(P o l.)  4:37*2.

S zta fe ta  4 X 7 5 ,  1) S o b ie sz y n  (W ey ch er t, T rzaska,
K ru szew sk i, G o ra zd o w sk i)  w  30*2 s.

D ysk . 1) K rzyżan ow icz  (S o b .) 28*92 m ., 2 ) Ż ak  (S o b .)  
26*32 m.

K ula . 1) sz . K m ak (15 p p .) 9*05 m „ 2 )  Jędrzej-  
czyk  (S o b .)  8*46.

O szczep. 1) G o ra zd o w sk i (S o b .)  34*85, 2 ) G rzech-  
nik  (S o b .)  31*50.

S ko k  w dal 1) Z a b o ro w sk i (15 p p .) 4*89, 2) por. 
N apraw a (15 p p . )  4*61.

Skok w w yż. 1) N o w ic k i, 2 ) G o ra zd o w sk i, 3) Li­
bera (w sz y z c y  S o b ie sz  ) p o  135 cm .

*
Ł ó d ź . Z a w o d y  m ię d z y k lu b o w e  w p iłk ę  n o żn ą  m ię­

d zy  szk o łam i: G im naz. K. T o m a sz e w sk ie g o  —  G im naz. 
„ O św ia ta" , o d b y te  dn . 2 8 .IV b. r. z a k o ń c z y ły  s ię  w y ­
n ik iem  9:0 (4:0) na k o rzy ść  g im n. T o m a sz e w sk ie g o .  
D ru żyn a z w y c ię sk a , m a jąc  w  sw ym  sk ła d z ie  jed n o stk i  
tej m iary co  H an k e i t.p ., p rzed sta w ia  p ierw szo rzęd n y  
z e s p ó ł  p iłk a rsk i.

N a  o k ręg o w y ch  z a w o d a c h  s tr z e le c k ic h  w  P io trk o ­
w ie  d. 4 .V  b. r. 11-gą n ag ro d ę  z d o b y ł c z ło n e k  H u fca  
S z k o ln e g o  G im n.K . T o m a sz e w sk ie g o  u czeń  Ż a k ie w ic z . 

*
•Łuck. 3 .V . Staraniem  24 p p . o d b y ły  s ię  na b o i­

sku te g o ż  p u łk u  z a w o d y  le k k o -a t ie ty c z n e  w  k tórych  
u d z ia ł w zię li:  24 p p , P ań stw . G im n. im  T . K o śc iu szk i, 
Ł K S  H a sm o n ea , Ł K S  B ar-K och b a.

W yn ik i n astęp u ją ce:
B ieg  100 m. Z a w o d n . 7. 1) por. S u c h o d o lsk i (24  

p p .)  12*2 s, 2 ) P o d o sk i, 3 ) S ie d le c k i (obaj z G im nazjum  
p ań stw .) p o  13*1 s.

B ie g  8 0 0  m. Z a w . 6 . 1) szer . W ierzb iń sk i (24 p p .)  
2:51, 2 szer . M olcer  y.24 p p .)  o p ó ł  m etra w  ty le .

S k o k  u) w yż. Z a w . 6 . I) P o d o sk i (G im n . p a ń stw .)  
140 cm ., 2 ) szer. Ż u raw sk i (24  p p .)  135 cm ., 3) P io ­
trow sk i (G im n . p a ń stw .) 130 cm .

Sko k  w dal. Z aw . 10. 1) p o r . S u ch o d o lsk i (24  p p .)  
580 cm ., 2) P io tro w sk i (G im n . p a ń stw .)  525 cm ., 3) 
G ertn er (B ar K o ch b a ) 495 cm .

D ysk . Z aw . 5. I) por. Z ię b iń sk i (2 4  p p .)  25*25 m.
2) P ru szyń sk i (G im n . p a ń stw .) 24*84 m.

O rgan izacja  za w o d ó w  jak i sa m e p r zep ro w a d ze­
n ie  ic h  w y p a d ło  b a rd zo  s ła b o . Jednak  m iejm y  n a d zie ję , 
ż e  o rg a n iza c ja  z a p o w ia d a ją c y c h  s ię  w  krótkim  c z a s ie  
d rugich  z a w o d ó w  b ę d z ie  o d p o w ia d a ć  w szystk im  w y ­
m a gan iom  o g ó ln o p r z y ję ty c h  p rzep isó w .

P u b lic z n o śc i d u żo . Z a in te r e so w a n ie  zaw od am i 
w ie lk ie .

3 .V . Ż K S  Bar-K ochba  —  Ż K S  Hasm onea  3:0 (3:0). 
B ar-K ochba s ła b sz a  f izy czn ie  i m ło d sz a  lep ie j  k o m b i­
nuje.

8 .V . R K S  —  K S  Kresow ianka II . 2:0 (2:0.
8 .V . K S  Kresow ianka I  —  Ż K S  H asm onea  2:1 (1:1). 

J ed n ą  p ra w id ło w ą  bram kę sę d z ia  n ie  uznał.
*

R ó w n e . 3 .V . S o k ó ł  (R ó w n e j— K S  Kresow ianka  (Ł u ck )  
8:0 (0:0). Z a w o d y  tow a rzy sk ie . B o isk o  „S ok o ła " . „K re­
sow ian k a"  z rezerw ow ym i. D o  p rzerw y  lek k a  p rzew a ­

ga „S ok o ła " . P o  p rzerw ie  „ S o k ó ł" , d o sk o n a le  zgrany, 
g n ie c ie  p rzec iw n ik a . D zięk i d o sk o n a łe j  i o fiarnej grze  
bram karza „K resow ianki"  1. D o łn era . „S ok ó ł"  n ie  z d o ­
ła ł  p o w ię k sz y ć  sw e g o  c y fro w eg o  z w y c ię s tw a . R o g ó w  
4:1. n a  k orzyść  „K resow ianki" .

3 .V . Ż K S  H asm onea  (L w ó w ) — Ż K S  H asm onea  (R ó w ­
n e ) 5:1 (1:0). B o isk o  H a sm o n e i. Z a w o d y  to w a rzy sk ie . 
P u b lic z n o śc i d u żo .

K ie lc e . D . 4 .V  b.r. o d b y ły  s ię  w  K ie lc a c h  Il-g ie  
k w a lifik a cy jn e  z a w o d y  w  strze lan iu  K ie le c k ie g o  O b w o ­
du Z w ią zk u  S tr z e le c k ie g o . Z a w o d y  w y k a z a ły  d obry  
p o z io m  z a w o d n ik ó w  i p o z w o li ły  w yb rać drużynę re ­
p rezen ta cy jn ą  na z a w o d y  lw o w sk ie .

S trze la n o  na 100 m. z trzech  p o z y c j i, p o  5 strza ­
łó w  i 3 p ró b n e . 1 -szą  n a g ro d ę  o trzym ał p . Jan W o j­
c ie c h o w sk i 107 pkt. na 150 m o ż liw y c h ), 2 -g ą  p . S roka, 
3 -c ią  p . Juljan G reen .

K iero w a ł za w od am i kpt. S taw arz, o f ic e r  instruk- 
cy jn y  P K U , sę d z ia m i b y li o f ic e r o w ie  4 -go  p p . L eg. 
i p r z e d s ta w ic ie le  Związ,ku.

*

W a rsza w a . M ecz A u d a c ia  —  Jordan, rozegrany  
w  dn. 8 .V  na b o czn y m  b o isk u  L egji, z a k o ń c z y ł s ię  
w yn ik iem  1 : 0 n a  k o rzy ść  p ierw szy ch .

*
R ad om . W  dniu 8 .V  rozeg ra n o  z a w o d y  o m istrz, 

kl. B W O Z P N  (grupa rezerw ) p o m ię d z y  W arszaw ian ­
ką 11 —  C zarni II (R a d o m ). W yn ik  0 : 0. W y zn a czo n y  
sę d z ia  z W arszaw y n ie  p rzy jech a ł, grę p r o w a d z ił c z ło ­
n ek  C zarnych , d o ść  stro n n iczo .

*
G ru d zią d z . W  dn. 3 .V  o d b y ł się  b ie g  u liczn y  na 

p rzestrzen i p r z e sz ło  1300 m. Z w y c ię ż y ł  ła tw o  D on- 
d e le w sk i (O lim p ia )  w  4 : 2 1 .

*
G n ie z n o . Stella  I  —  Lech I  (G n ie z n o ) 5 : 1  (1 : 0). 

W  n ie d z ie lę  d n ia  1 1 b .m . ro zeg r a ły  p o w y ż s z e  drużyny  
z a w o d y  w  p iłk ę  n o żn ą . D o c h ó d  z z a w o d ó w  p rzezn a ­
cza  s ię  na w y ja zd  e k sp e d y c j i p iłk arsk iej d o  Paryża. 
D o  z a w o d ó w  s ta n ę ły  o b ie  drużyny w  k o m p le c ie . Gra 
m a ło  in te resu ją ca . P rzez  c a ły  p r z e b ie g  gry p rzew a g a  
„ S te lli" . „ L ech  je d y n ą  b ram kę z d o b y ł p o d  k o n ie c  gry, 
z w in y  bram karza „S te lli" . Bram ki d la  „S te lli"  str z e ­
lili: le w y  łą c z n ik  d w ie  a p raw y je d n ą , śr o d k o w y  ataku  
i śr o d k o w y  b ie g a c z  p o  jed n e j. P u b lic z n o ś c i na z a w o ­
d ach  m a ło .

P rzy tu tejszym  K lu b ie  S p ort. G im nazjum  G n ieźn . 
u tw orzy ł s ię  o d d z ia ł ten n iso w y .

*
C z ę s to c h o w a . D n ia  3 .V . Częslochowianka  —  S trze ­

lec —  0  : 0. Gra b e z  ża d n e g o  tem p a  i k om b in acji.
Częstochowa —  W iktorja  =  0 : 0 .  W ik torja  w  z u ­

p e łn ie  o d m ło d z o n y m  sk ła d z ie , a g łó w n ie  w  linji n a ­
p adu , k tóry d w ó c h  p e w n y c h  p o z y c j i n ie  w y k o rzy sta ł. 
C z ę s to c h o w a  p o d  w z g lę d e m  tech n iczn y m  w  stosun k u  
do z e s z łe g o  roku z u p e łn ie  p o d u p a d a . S ę d z io w a ł  
p. W ick era .

D n. 4 .V . Polonja I I  (W a rsz .)  —  K S  Orlęta 1:1 (0 :0 )  
P o lo n ja  za czy n a  i rw ie n ap rzód . Już w  6  m in. u zy­
sk u je rzut karny, n iew y zy sk a n y . O rlęta  tera z  p r z y c h o ­
d zą  do o fe n z y w y  i atakują g o śc i, c z e g o  o w o c e m  są  
d w a k ornery. W  drugiej p o ło w ie  P o lo n ja  en e r g ic z n ie  
b ierze  s ię  d o  p ra cy  i w  1 0  m. p rzez  le w e g o  łą czn ik a  
u zysk u je  bram kę. G o sp o d a r z e  jed n a k  teraz zn ó w  ata­
kują. S iln e  p rzy z iem n e  strza ły  O rląt ch w y ta  bram karz 
g o śc i. W  40 m . z za m iesza n ia  p o d b ra m k o w eg o  u zy­
sk u je  K id aw sk i b ram k ę d la  g o sp o d a rzy . P o lo n ja  ro z ­
cza ro w a n a , p rzez  o sta tn ie  5 m in. c ią g n ie  n ap rzód , j e d ­
n a k że ob ron a O rląt n iw e c z y  jej ataki. Z  P o lo n ji n a ­
le ż y  w y ró żn ić  sk rz y d ło w y c h  i 1 . łą c z n ik a , z m ie js c o ­
w y c h  zaś Kurka i S to s ię . R o g ó w  5:2 (2:2) d la  g o s p o ­
darzy. S ę d z io w a ł p . kap. Iw aszk o .

*
C z e c h o w ic e . 3 .V . M ło t —  C zarni (O św ię c im ) 2 : 1 .  

C zarni z  d w om a graczam i S o ły  u leg li s iln ie jsze m u  fi­
z y c z n ie  p rzec iw n ik o w i.
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S T A D J O N Nr. O

K O M U N I K A T Y
Polskiego Komitetu Igrzysk Olimpijskich,

Polskiego Związku Tow. Kolarskich, Polskiego Związku Bokserskiego, Polskiego Związku 
Tow. Wioślarskich, Polskiego Związku Lekko Atlet., Polskiego Związku Pływackiego, Cen­
trali Polskich Akademickich Związków Sportowych, Warsz. Okrąg. Związku Pitki Nożnej, 

Warsz. Okrąg. Związku Lekko-Atlet., Polsk. Tow. Atl., WiL Okrąg. Związku Lekko-Atlet.

K o m u n ik a t P o ls k ie g o  K o m ite tu  Ig rzy sk  O lim p ijsk ic h  
z d n ia  22.1V  1924

W  zw iązk u  z  VIII O lim p ja d ą  z o s ta ł  zo rg a n izo w a ­
n y  w  P aryżu p o d  p atronatem  F ra n cu sk ieg o  K om itetu  
O lim p ijsk ie g o  „ W ie lk i S e z o n  A rty sty czn y  VIII O lim ­
pjady" .

W  cią g u  m aja, c zer w ca  i lip c a  o d b y w a ć  s ię  b ę d ą  
w  T h ea tre  d e s  C h am ps E lise e s  przy u d z ia le  n a jzn a k o ­
m itszy ch  a rtystów  św ia ta  p rzed sta w ien ia  g a lo w e , fe s ty ­
ny  liry czn e , d ram atyczn e i c h o reo g ra ficzn e , k on certy  
sy m fo n ic z n e  i k am eraln e i t. d.

In sty tu cje  i o so b y , p ra g n ą ce  z g ło s ić  sw e  u c z e s t­
n ic tw o , w z g lę d n ie  u zysk ać s z c z e g ó ło w e  in form acje  
w in n e  s ię  zw racać do P o ls k ie g o  K o m ite tu  Igrzysk  
O lim p ijsk ich , W iejsk a  II, m ięd zy  10-tą a 2 -g ą .

K o m u n ik a t P o ls k ie g o  K o m ite tu  Igrzysk  O lim p ijsk ic h  
z d n ia  3 0 .IV  1924

P rezes P K IO  ks. K. L ubom irsk i p o d c z a s  sw ej b y t­
n o śc i w  Paryżu z w r ó c ił s ię  w raz z dr. W . G o etlem  w i­
c e p r e z e se m  P Z P N  d o  zarządu  sz k o ły  p o lsk ie j  w  Ba- 
t ig n o lle s  o u d z ie le n ie  p o m ie sz c z e n ia  d la  p o lsk ic h  z a ­
w o d n ik ó w  p rzy b y w a ją cy ch  na VIII O lim p ja d ę . Z arząd  
sz k o ły  p r z y r z e k ł o d d a ć  d o  d y sp o zy c ji p o lsk ie j  e k s p e ­
d ycji 2 sa le  za  o p ła tą  5 fr. d z ie n n ie  o d  za w o d n ik a  
oraz zw rotem  k o sz tó w  u rzą d zen ia  ( łó ż e k , p o śc ie li  e tc .) .

Z w ią z k i b io r ą c e  u d z ia ł w  VIII O lim p ja d z ie  a fi­
n a n su ją ce  sa m o d z ie ln ie  w y sy łk ę  sw y ch  za w o d n ik ó w , 
w in n e  n a d sy ła ć  d o  PK IO  o d n o śn e  z g ło s z e n ia  z p o d a ­
n iem  ilo ś c i  łó ż e k , na jaką  reflek tu ją  oraz z a z n a c z e ­
n iem , czy  uw ażają  za  w sk a z a n e  u rzą d zen ie  w  lok a lu  
szk o ln y m  kuchn i p o lsk ie j , c o  w  op in ji K o m itetu  b y ło ­
b y  b ard zo  p o ż ą d a n e m  ze  w z g lę d u  na u n ik n ię c ie  zm ia ­
ny  d je ty  za w o d n ik ó w .

K o m u n ik a t Nr. 2  Z a r zą d u  W O Z P N
1. P rzy p o m in a  s ię  p o w tó r n ie  k lu b om  o o b o w ią zk u  

z g ła sza n ia  d o  W yd zia łu  S ę d z ió w  m e c z y  co n ajm n iej na  
4 dni p rzed  term in em , w  p rzec iw n y m  b o w ie m  razie  
W y d zia ł n ie  o d p o w ia d a  za  o b sa d ę  m e c z ó w .

2. W szystk im  g raczom  drużyny rep rez en ta cy jn ej, 
która b ro n iła  barw  s to lic y  w  c ię ż k ic h  w arunkach  dnia  
27 k w ietn ia  p r z e c iw k o  Ł o d z i, Z arząd  Z w ią z k u  w yraża  
u zn an ie  za am b itn e  w y p e łn ia n ie  sw y ch  o b o w ią z k ó w  
sp o r to w y ch .

3. P rzy stęp u ją c  d o  u p o rzą d k o w a n ia  e w id e n c ji gra­
czy  w zyw a  s ię  w sz y stk ie  k luby  okręgu  W a rsza w sk ieg o  
d o  n a d e s ła n ia  w  n iep rzek ra cza ln y m  term in ie  ty g o d n ia  
o d  d aty  ukazan ia  s ię  n in ie js z e g o  d o k ła d n e g o  sp isu  
w sz y stk ic h  c z ło n k ó w  k lubu , z g ło s z o n y c h  do P Z P N  
w e d łu g  p o n iżej  p o d a n e g o  schem atu:

S tan  na d zień
K S   ........................................

 m ie js c o w o ść ________________________

N a zw isk o Rok Data
Data

potw ier­ Data
w ysła ­

n ia
karty

b .p .
i Imię

zgłosze- 
urodz. n ia

dzenia
przez
PZPN

U w agi

|
D o  w sp o m n ia n e g o  w yk azu  n a le ż y  d o łą c z y ć  kartę  

z g ło s z e ń  o d c in e k  II (p o tw ie r d z e n ie  p rzez  P Z P N  dla  
klubu), k tóre p o  w c ią g n ię c iu  d o  w yk azu  z o s ta n ą  zw ró ­
c o n e  k lu b om . W yk azy  sk ła d a ć  n a le ż y  na r ęce  p . A n- 
to sz k ie w ic z a  w  śr o d y  o d  6  —  7 g. w ie c z o r e m . K lu b y , 
k tóre n ie  za sto su ją  s ię  d o  p o w y ż sż e g o  ro zp o rzą d ze n ia , 
z o s ta n ą  ukarane przez  W . G . i D.

4. P rzyję to  na c z ło n k a  n a d z w y c z a jn e g o  kl. „ N a d -  
w iś la n k a “ p rzy  Z je d n o c z e n iu  M ło d z ie ż y  P racu ją ce j, na  
c z ło n k a  z w y c z a jn e g o  Kl. Sport. M arym ont.

K o m u n ik a t Nr. 3 Z a rzą d u  W O Z P N
1) P rzyp om in a  s ię  k lu b om , ż e  n a  za sa d z ie  u ch w a ły  

N a d z w y c z a jn e g o  W a ln eg o  Z g r o m a d zen ia  z  dn. 15.4, 
kary w in n y  b y ć  w p ła c a n e  d o  k asy  W O Z P N  (P K O  —  
k o n to  2819) w  c ią g u  dni 7 od  ch w ili o g ło sz e n ia  w  or­
g a n ie  u rzęd ow ym .

2) W o b e c  n ie w p ła c e n ia  za d ek la ro w a n y ch  sum  na  
fun d u sz o lim p ijsk i, n a ło ż o n o  kary n a  n a stę p u ją c e  
kluby: A Z S  —  40  z ł., O lim p ja  —  20  z ł., A sk o la  —  
5 z ł .  K P W F  5 z ł.

3) P rzyjęto  p o d  o p ie k ę  W K S  ,,W u lk an “ .
4) P rzyjęto  w aru n k ow o Z T G S  ,,B a r -K o ch b a “‘ 

R ad om , na c z ło n k a  n a d zw y cza jn eg o , aż d o  p o p r a w ie ­
n ia  sta tu tu  w e d łu g  w sk a z ó w e k  W O Z P N .

K o m u n ik a t Nr. 1 2  

W y d z ia łu  G ie r  i D y sc y p lin y  W O Z P N
1. Z w e ry fik o w a n o  m e c z e  o m istrzo stw o  kl. B: 

O rkan —  22 pp . 0 : 0, 2 p u n kty  i sto su n ek  bram ek  3 : 0 
p rzyzn an o O rk an ow i, g d y ż  w  d rużyn ie 22 p p . grał 
p , S ę d lik  R om an , n ie z g ło sz o n y  d o  P Z P N . W arsza­
w ianka II — V a rso v ia  II 3 : 0 ,  2 p unkty  d la  W arsza­
w ian k i.

2. Z a w ie sz o n o  w  cz y n n o śc ia c h  kap itana 1 druży­
n y  B ar-K och b y p . L. M irona na p r z e c ią g  trzech  m ie ­
s ię c y , za  n ie sp o r to w e  za ch o w a n ie  się  na b o isk u .

3. Z d y sk w a lif ik o w a n o  n a  p r z e c ią g  2 ty g o d n i za  
brutalną grę p , H o lzm a n a  z M akabi i p. M irona z Bar- 
K och b y .

4. P rzy p o m in a  się , że: a) k lu b y  orga n izu ją ce  z a ­
w o d y , o b o w ią z a n e  są  d o sta rcza ć  2  ch o rą g iew k i d la  
s ę d z ió w  b o czn y ch ; b) że  przerw a n ie  m o ż e  trw ać d łu ­
żej jak 5 m inut, ch yb a  p o  p o ro zu m ien iu  się  k ap itan ów  
drużyn z sę d z ią .

5. P o d a je  s ię  d o  w ia d o m o śc i k lu b om , ch cą cy m  
k o rzystać  z b o isk  tren in g o w y ch  w  parku S o b ie sk ie g o , 
że  w  m y śl o s ta tn ie g o  o k ó ln ik a , w in n e są  z g ła s z a ć  się  
b e z p o śr e d n io  d o  PK IO .

Z ostatniej chwili
T uryn , 12.5 (P a t .) . W ie d e ń sc y  „A m atorzy"  o d b y li  

m ecz  m e c z  z w ło sk im  T e a m ’em  o lim p ijsk im  z w y n i­
k iem  1 : 1  ( 1 : 1 ).

P raga , 12.5 (P a t .). Z a w o d y  p iłk i n ożn ej p o m ię d z y  
„ B o lto n  W an d erers*  a „S p artą“ d a ły  w yn ik  3:1 (3:0).

K a to w ic e , 12.5 (P a t.) . M ecz p iłk i n ożn ej p o m ię d z y  
K a to w ick ą  P o g o n ią  a k lu bem  FC  1 d a ł w yn ik  2; 1 na 
k o rzy ść  P o g o n i.

B u d a p esz t, 12.5 (P a t.) . W  p rzy g o to w a w czy ch  za ­
w o d a ch  sz erm ie rczy ch  na O lim p ja d ę  p ie r w sz e  m ie jsca  
(p o  cz tery  z w y c ię s tw a )  zajęli: p u łk . Barti, kpt. E chon- 
kor. dr. L ich ten eck er t i T erstyan sk y  (flo rety ). W  za ­
w o d a c h  na sz a b le  z a ją ł p ie r w sz e  m ie js c e  mjr. R ady  
(7 z w y c ię s tw ).

P a ry ż , 12.5 (P at.). Z  ło n a  m ięd zy n a ro d o w ej fe d e ­
racji p iłk i n o żn ej u tw o rzon o  k om isję , której ro lą  b ę ­
d z ie  ro zstrzygan ie  na za w o d a ch  p iłk i n ożn ej na O lim ­
p ja d z ie  w sz e lk ic h  sp o ró w . S k tad  k om isji je st  n a stęp u ­
jący: M utters (H o la n d ja ). G asem an n  (S zw ajcarja ), D e- 
launy, G o in b a u t i Jandin (F ran cja ). K o m isja  b ę d z ie  
w y z n a c z a ła  z p o m ię d z y  grona arbitrów  p a ń stw  p o ­
sz c z e g ó ln y c h  k a żd o ra zo w o  k iero w n ik a  na za w o d y .
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Ogłoszenia

t BACZNOŚĆ SPORTOWCY! BACZNOŚĆ SPORTOWCY! 3
-   ■ ■'■■■■■■ ■■■■

Dom Sportowy „Ch, DINCES" Wilno, W ielka 15 5
w ie lk i w y b ó r  p o  Cenach konkurencyjnych w s z e lk ie  p rzyrząd y  sp o r to w e! P iłk a  n o żn a , L ekka  

a tle ty k a , T e n n is , W io śla rstw o , Szerm ierk a  i t. p .

Dla oddziałów  w ojskow ych, dla szkół i klubów — specjalne ceny i dogodne wrarunki. =

LO RN ETK I

PO LO W E =  

T E A T R A L N E

M O N O K LE

P O L E C A

W D UŻ YM 

W Y B O R ZE

G. GERLACH
W ARSZAWA,

Ossolińskich 4.

Aparaty fotograficzne
najkorzystniej kupować u

KASPRZYCKIEGO
W arszaw a, R o w y  S w ia ł 4 5

P ra c o w n ia  p rz y  s k ła d z ie  p rz y jm u je  w sz e lk ie  ro b o ty  
a m a to rsk ie .

— 17 —



S T A D J O N  Nr. 20

^ f t M C P A  Artykuły fotograficzne 

  P r z y b o r y  s p o r t o w e
Poznań, ul. Fr. Ratajczaka 3, tel. 53-41

=  p o l e c a  :..............— =

w sz e lk ie  p rz y b o ry  sp o rto w e  do  p iłk i n o żn e j, le k k ie j a tle ty k i, b o k su , ten n isu ,

W ielk i  w y b ó r !  p a la n ta  i t. d . C en y  p r z y s t ę p n e !
Z a m ó w ie n ia  z a ła tw ia  się o d w ro tn ie  i a k u ra tn ie .

m m

POPIERAJCIE PRZEM YSŁ POLSKI!

n i l  iizfizadów ■ a s l m y t l  i I
w y k o n y w a  w sz e lk ie  z a m ó w ie n ia  p o  c e n a c h  k o n k u re n c y jn y c h . U rz ą d z a  sa le  g im ­
n a s ty c z n e  c a łk o w ic ie  i częśc io w o . P o s ia d a  n a  sk ła d z ie  k o z ły  ćw ic z e b n e , tyk i, 

o szczep y , k ó łk a , d y sk i, s to p a łk i, k u le  że la z n e .

W. S Z Y M B O R S K I  i S-ka
Warszawa, Bielańska Nr 5.

DŁUGOLETNI PRACOW NICY FIRMY „J. SKALSKI*1.

m

p
O W I E D Z  że ODCISKI, BRODAWKI i STWARDNIENIA SKÓRY m P ' Us u w a

POT po I użyciu usuwa proszek EKSIKANS. Zęby kon- ^  n  £ 1  ^  
KAŻDEMU serw uĴ  tylko dobre proszki d° zębów  AGATOL 1MENTOLIN H K H U w

Laborat. kosm etyczne St. GÓRSKI, W arszawa, Leszno 12 Żądać wszędzie!

Kredytowa Spółka Manufakturowa
WARSZAWA, Marszałkowska 132, tel. 256-30

z a w ia d a m ia  Sz. K lijen tó w , iż p o s ta n o w iła  w o b e c  w p ro w a d z e n ia  s ta łe j  w a lu ty  
w  z ło ty c h  sp rz e d a w a ć  o d  dn. 1 m a ja  r. b . n a  r a t y  d ł u g o t e r m i n o w e .  
P o le c a m y  w  w ie lk im  w y b o rz e  m a te r ja ły  b ie lsk ie  i a n g ie lsk ie  w  w y ższy ch  g a ­
tu n k a c h  p o  c e n a c h  śc iś le  fa b ry c z n y ch  i J e d w a b ie , C re p -d e -c h in y , C re p e c h a rm e se , 
D u c h e sse  i t. p ., o ra z  to w a ry  b ie liź n ia n e , ręczn ik i, o b ru sy  i p łó tn a  w  sz tu c z k a c h

n a  b a rd z o  d o g o d n y c h  w a ru n k a c h .

P P . U rz ę d n ik o m  p a ń s tw o w y m  sp e c ja ln e  u d o g o d n ie n ia .
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Nr. 20 S T A D J O N

DOGODNE W ARUNKINA RATY Spłaty długoterm inowe

□

NAJW IĘKSZY W YBÓR M A TERJA ŁÓ W

DAMSKICH 
i MĘSKICH

Pierw szorzędnych fabryk krajow ych i zagranicznych 

W YKW INTNE GARNITURY 

PA L TA

PŁA SZC ZE GUM OW E i GABARDINOW E

PYJAMY itp.

M ATERIA ŁY  Bławatne, Jedw abne i Bieliźniane 

FU T R A  oposy, małpy, karakuły, foki itp.

CENY KONKURENCYJNE

D O M  H A N D L O W Y

S. REICHMAN
W A R SZ A W A  

M arszałkow ska Nr 38. = = = = = = =  Telefon 185-88.

Dostawy dla Inst. Rządowych, Zrzeszeń, K ooperatyw, Banków i t. p. 
W yłączna sprzedaż kurtek, palt gumowych i sportowych z fabryk 

Tow. Akc. „O PTIM IT“ w W iedniu.

□
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M eble  o g ro d o w e
PLECIONE, W YKW INTNE, RO GO ŻY N OW E 

P O L E C A J Ą :

K R Z Y S Z T O F  BR U N  i SYN
PLAC TEA TRA LN Y . FILJA I: M ARSZAŁKOW SKA 124.

k

*
i

I h k ^ k ^
ł\
B

t -------------------------------------------------------------------------------------------
{( NADESZŁY ^

RAKIETY TE N N ISO W E SLAZENGERSA

Polska Spółka Sportowa
Hoża 19.

V -  -...................  J
fr r . —    —  =

p r Y I  I A  Krzyska w  w ie lk im  w y b o r z e  m anufakturę  

1  M - łK J  p o l e c a  i u b iory  m ęsk ie .
,r-  ' ..____________  T e l e f o n  2 2 1 - Z Z .  D o g o d n e  w a r u n k i  s p ł a t .

^ 7—  " ---------

Chronometry sportowe

K ra k .-P rzed m ieśc ie  16, 

N o w y-S w ia t 6 1 .
W arszaw a:

Z akopan e, ul. K ru pów ki 2 7

R E D A K C JA  I A D M IN IST R A C JA : W A R S Z A W A , S E N A T O R S K A , G A L. L U X E M B U R G A , te l .  70-56. 

P r e n u m e r a ta  k w a r ta ln a  w ra z  z  d o d a tk ie m  p o n ie d z ia łk o w y m  13 .500.000 m k.

CENY OGŁOSZEŃ: % str.—70 złp., V2—40 złp., V4—20 złp.. J/8— 12 złp., V16—7 złp., w  tekście o 50°/0 drożej

P ren u m era tę  p ro sim y  w p ła c a ć  n a  k o n to  c z e k o w e  P. K . O . Nr. 7498. —  R ed a k cja  r ęk o p isó w  n ie  zw raca .

W yd.: p p łk . dr. O SM O LSK J. T ło c z , w  druk. M S W ojsk .— Przejazd. 10 Red.: kpt. M U SZK IET -K R Ó L IK O W SK .I


